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Wtorek, 1 czerwca 1886.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Pańriw'« 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w H. Li
gii, Włoszech, Szwaj car yi, Serbii, Ameryce, I>,

Francyi, Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedyć>i, przedpłatę przyj la a ą 
w monarchii pruskie] oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackicgo należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko nar
ażę agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także, przesyłać ogłoszenia do Ekspe

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fon. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W P«8 -W Hambwra^ank^ ZT OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i irendler, Ulioa Senatorska 1. 22.

y u pan Adam, Hue^Clśment 4. W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstem f Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Prankfuroie nad Menem Daube &■ Co.
W Wrocławiu M. Daube Comp,, Haasenstein 4* Vogler t Rudól/ Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

F 0 Z N A Ń, 31 maja.

Najważniejszą wiadomością, jaką nam dzisiaj zapi
sać przychodzi, a zwłaszcza że dotyczy ona bezpośrednio 
naszych galicyjskich braci, Koła polskiego w austryackićj 
radzie państwa i ministra Dunajewskiego poszcze
gólnie jest przesilenie gabinetowe w austryackićj 
radzie państwa. Otóż jak już zapowiadałnasz korespondent 
wiedeński a co dzisiaj potwierdza drogą telegraficzną, spra- 
was naftowa tyle ważna dla Galicyi spowodowała przez 
postawienie wniosku przez posła Suessa w komisyi o 
podniesienie cła od nafty — przesilenie gabine
towe. Nie tylko stanowisko ministra 
Dunajewskiego jest zachwianem, ale ca
ły gabinet solidaryzujący się z ministrem skarbu, do 
którego cesarz Franciszek Józef szczególne ma zaufanie 
zamierza podać się do dymisy[i. Hr. Taaffe 
oświadczył to już w dniu 27 bm., a minister skarbu w 
komisyi celnćj oświadczy, że rząd na żadne zmiany co 
do cła od nafty w projektach ugodowych oznaczonego 
zgodzić się nie może i że czekać będzie na orzeczenie 
izby. Przesilenie rozpoczęło się zatem. Ostatecznych 
jego skutków dziś jeszcze stanowczo przewidzieć nie 
można, mogą być jednak doniosłe.

Gabinet ani chcąc ani mogąc cośkolwiek w tćj mie
rze w położeniu zmienić, jak piszą z Wiednia do „Czasu“ 
nie czyni żadnych zabiegów ani usiłowań, a wedle słów 
jednego z ministrów, z fatalizmem Turka czeka rozwią
zania, zrobiwszy już wszystko co się dało.

Powodem, że sprawa ta przybiera taki kierunek, ma 
być, iż minister skarbu miał się wobec Węgrów jak i 
wobec korony zobowiązać do przeprowadzenia w radzie 
państwa ustaw ugodowych bez zmiany. Takiem jest po
łożenie, którego rezultatu przewidzieć na razie nie po
dobna, zwłaszcza że decyzya zależeć będzie od samego 
monarchy.

Hr. Paryża powrócił w dniu wczorajszym rano do 
Paryża. Komisya izby deputowanych, którćj przekazano 
projekt dotyczący wydalania książąt, składa się z 11 
członków, pięciu z nich przeciwnych jest wydaleniu ksią
żąt a sześciu żąda obowiązkowego wydalenia. Ministro
wie Serrien i Goblet oświadczyli w komisyi, że w razie 
przyjęcia przez izbę projektu, rząd przystąpi natychmiast 
do jego zastósowania. — „Temps“ występuje w sprawie 
tćj z dość ostrym artykułem, w którym z wielkiem zdu
mieniem oświadcza, że cała sprawa wydaleń a książąt 
niepotrzebnie tak wielką wywołała wrzawę, skoro nawet 
w komisyi znalazła się za nią tak nieznaczna większość, 
bo 5 członków komisyi jest przeciw a 6 tylko za wyda
leniem. Rząd francuzki tak pisze „Temps“ — zdaje się 
chcieć adoptować metodę Cezarów lub jakobińską. Prze
ciw temu nic zrobić nie można, skoro większość komisyi 
oświadczyła się za wydaleniem książąt, ale wątpić na
leży o bystrości polityki rządu.

W dniach już najbliższych musi się rozstrzygnąć ta 
bardzo doniosła dla Francyi sprawa. Na uwagę zasługuje 
także to, co berliński korespondent „Kölnische Zeitung“ 
z inspirowanego jak się zdaje źródła, pisze w sprawie 
wydalenia książąt.

„W Berlinie nie rozumieją wcale — tak pisze po- 
mieniony korespondent — tego, co piszą niektóre rosyj
skie dzienniki, a mianowicie, że wszystkie monarchiczne 
rządy dały Francyi do poznania niezadowolenie 
s w e z uchwalonego wydalenia orleańskich książąt. Trak
towanie bowiem orleańskich książąt przez rząd fran
cuzki jest wedle zapatrywań kół berlińskich wyłącznie 
sprawą wewnętrznćj polityki francuzkićj, do którćj mię- 
szanie się obcych mocarstw jest z góry wykluczo
ne m.“ — Naturalnie, że ks. Bismarckowi ani nie po
stoi w głowie mięszać się w wewnętrzne sprawy Fran
cyi, a zwłaszcza w sprawie orleańskich książąt, z któ
rych ani jeden nie ma bliższych stosunków z jakimkol
wiek z książąt niemieckich, ani też nie jest spowinowa-

conym z żadnym. Im większy chaos panować będzie 
we Francyi, tem wolniejsze ręce będzie miał kanclerz 
niemiecki, tem łatwićj mu przyjdzie przeprowadzać dal
sze swoje zamiary i plany.

Przed niedawnym czasem zwracaliśmy na tem miej
scu uwagę na oziębienie się stosunków pomiędzy Fran- 
cyą a Niemcami. I dzisiaj podnieść musimy ponownie, 
że stosunki te oziębiają się coraz bardzićj. „Kreuz Ztg.“ 
występuje już nawet z osobnym artykułem omawiającym 
projekt ministra wojny nowćj organizacyi armii francuz
kićj. Organ konserwatystów niemieckich powiada wręcz, 
że projekt jenerała Boulangera wymierzonym jest 
wprost przeciw Niemcom a przeprowadzenie 
go, co jest rzeczą wielce wątpliwą, byłoby bardzo gro- 
źnem dla sąsiadów. Podczas gdy bowiem już dzisiejsza 
armia francuzka na stopie pokojowćj liczy 472,000 żoł
nierza, a tem samem o 50,000 przewyższa liczebnie 
armią niemiecką, minister Boulanger pragnie ją powięk
szyć jeszcze o 73,000 żołnierza, tak iż armia francuzka 
liczyłaby na stopie pokojowćj 545,000 żołnierza. „Kreuz 
Ztg.“ pociesza się jedynie tem, że projekt reorganizacyi 
armii nie otrzyma sankcyi izb.

Na sobotniem posiedzeniu francuzkićj izby deputo
wanych interpelował poseł Michelin rząd w sprawie zajść 
w Dćcazeville. Uzasadniając interpelacyą podniósł, że 
Towarzystwu górniczemu nie zbywa na dobrćj chęci, ale 
za to rząd jest bezwładnym. — Minister robót publicz
nych, Baihaut, oświadczył na to, że rząd zrobił wszy
stko, co było możebnem. Strejk jest tylko częściowym, 
bo tysiące robotników podjęło już na nowo prace. — 
Następnie poseł Basly występuje z zarzutem przeciw 
rządowi, jakoby tak samo był winien jak Towarzystwo 
górnicze i żąda kredytu pół miliona franków dla straj
kujących w Decazeville. — Izba przyjęła ostatecznie 369 
głosami przeciw 171 proponowany przez rząd zwyczajny 
porządek dzienny.

W sprawach wschodnio-rumelijskićj i greckićj prze
dłożono izbie francuzkićj żółtą księgę. Dla stanowi
ska Francyi ważną jest mianowicie depesza Freycineta 
z 9 września 1885, w którćj ubolewa prezes francuzkie- 
go gabinetu nad zaszłemi wypadkami w wschodnićj Ru- 
melii, wyraża przedewszystkiem życzenie utrzymania eu
ropejskiego pokoju i oświadcza się przeciw powrotowi do 
dawnego stanu rzeczy. Równocześnie otrzymał ambasa
dor Noailles polecenie do przyłączenia się do większości 
swoich kolegów, jeżeli takowi przyjmą zaszłe wypadki 
jako fait accompli, ale do poczynienia zastrzeżeń co do 
rękojmi bezpieczeństwa otomańskiego państwa. — W spra
wie greckićj najważniejszą jest nota p. Freycineta z 22 
kwietnia b. r. wzywająca Grecyą do demobilizacyi.

W sprawie blokady portów greckich pisze „Journal 
de St. Petersbourg“, że ponieważ nie można wątpić o 
szczerości zamiarów greckiego gabinetu, przeto przyjąć 
należy, iż niebawem na nowo otwartem będzie morze 
greckiemu handlowi.

Gabinetowi Delijannisa ma być wytoczonym akt 
oskarżenia.

Rosyjski minister spraw zagranicznych Giers powró
cił już do Petersburga i na kilka podobno tygodni odro
czył wyjazd swój do Francenzbadu.

W Belgii zanosiło się na nowe rozruchy robotni
ków, skutkiem czego w kilka miejscowości wysłano woj
ska. Do rozruchów wszakże nie przyszło, lubo między 
robotnikami panuje wielkie wzburzenie z powodu zakazu 
wielkićj manifestacyi w Brukseli, zapowiedzianćj na 13 
czerwca.

Konsekracya ks. Dindera
na

arcybisknpa gnieźnieńsko-poznańskiego.
Wrocław, 30 maja.

Obywatelstwo Wielkiego Księstwa Poznańskiego wy-

słało deputacyą na konsekracyą księdza arcybiskupa do 
Wrocławia.

Deputacya ta składająca się z pp.: patrona Maksy
miliana Jackowskiego, Kaźmirza Chła
powskiego, Stefana hr. Żółtowskiego, 
Józefa Zeylanda i Hektora hr. Kwilec- 
kiego, uzyskała audyencyą u najprzewielebniejszego ks. 
Arcypasterza w sobotę o godzinie 5 po południu. Nale
żący ć ■ deputacyi książę Ferdynand Radziwiłł 
przyir ; z Paryża późnićj, tak samo gospodarze J a k ó b 
Karalus i Marcin Karalus wieczornym pocią
giem z Poznania.

W imieniu deputacyi przemówił po polsku pan 
Kaźmirz Chłapowski w słowach mnićj więcćj 
następujących :

Celsissime Domine! Przychodzimy jako deputacya 
powitać Waszą arcybiskupią Mość z głębokiem zaufa
niem do mądrości Ojca św., że wybrał nam męża, który 
wśród trudnych okoliczności będzie nam ojcem i prze
wodnikiem.

Osierocenie tyloletnie naszych dyecezyi, zerwany 
węzeł z księciem kościoła, który swą stałością nową 
chwałą okrył starożytną stolicę św. Wojciecha, wyjąt
kowe prawa dla nas w czasie, kiedy w reszcie monarchii 
pruskićj ma zakwitnąć religijny pokój — wszystko to 
krwawi nam serca.

Te rany odkrywamy Waszćj arcybiskupićj Mości z 
synowską ufnością, że w ojcowskiem swem sercu znaj
dziesz balsam dla naszych cierpień i sposoby zaradzenia 
naszym potrzebom.

Przyjmij Wasza arcybiskupia Mość zapewnienie ni- 
czem niezachwianćj wierności dla kościoła rzymsko-ka
tolickiego i Ojca świętego, których żadne próby i do
świadczenia — a Bóg widzi czy dzisiejsze nie są jedne 
z najcięższych, jakieśmy przeszli — nie Zachwieją, i 
wyrazy wierności dla Ciebie, Celsissime, jako naszego 
Arcypasterza. Przyczem prosimy o pasterskie błogosła
wieństwo.

Na to również w języku polskim odpowiedział ks. 
Arcybiskup, że szczerem sercem wita reprezentantów obu 
archidyecezyi, że żałuje, iż nie powrócił do rządów 
arcybiskupich tak znakomity mąż jak kardynał hr. Le- 
dóchowski, żałuje, iż z pomiędzy tak wielu światłych, 
uczonych i zasłużonych miejscowych kapłanów nie wy
brano arcybiskupa, że żałuje, iż stosunki kościoła w 
obu arcbidyecezyach w tak trudnych znajdują się wa
runkach. mówił, że słyszał o wierności dyecezyan do 
kościora, co serce jego dobrą napełnia otuchą, i zape
wniał, że swą arcypasterską opieką będzie się starał tę 
wierność wzmacniać — w końcu ubolewał, że nie ma 
łatwości mówienia polskim językiem, ale ma nadzieję, że 
przez wprawę przy pomocy Bożćj jćj nabierze.

Po krótkiej o miejscowych stosunkach rozmowie, 
udzielił ks. Arcypasterz deputacyi błogosławieństwo i 
przy rozstaniu wyraził radość, że ma już kilku znajo
mych.

Po tem udała się deputacya do księcia biskupa wro
cławskiego, składając mu swój hołd i uszanowanie. Ksią
żę biskup przyjął ten wyraz uprzejmie i mile, uznał 
przybycie deputacyi jako konieczne i pochwały godne, 
zapewnił, że wyznaczy deputacyi miejsce w bliskości 
wielkiego ołtarza i że ją przypuści do udziału w cere
moniach konsekracyi.

Po dość długićj audyencyi, która w końcu straciła 
charakter urzędowy i przybrała wyraz serdecznćj roz
mowy, zaprosił książę biskup deputacyą na obiad po 
mającćj się odbyć konsekracyi.

W niedzielę zebrała się deputacya rano po 8 u ks. 
kanonika dr. Franza, który wyrażone mu uszanowanie 
mile przyjął, wprowadził deputacyą do kościoła kate
dralnego i wskazał jćj miejsce w presbyteryum przy 
wielkim ołtarzu w ławkach obok stal kanoniczych.

0 godzinie 9 przy odgłosie dzwonów, został wpro
wadzony Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup, przez księ-

cia biskupa wrocławskiego, dwóch biskupów ks. Cybi- 
cbowskiego i ks. Gleicha, oraz kanoników kapituły wro- 
cławskićj i delegatów kapituł gnieźnieńskićj i poznań- 
skićj a mianowicie ks. kanonika Korytkowskiego, ks. 
kanonika Krausa, ks. Maryańskiego, ks. prałata Li- 
kowskiego i ks. radzcę Losereza.

Konsekracyi dopełnił książę biskup wrocławski w 
asystencyi ks. biskupa Cybichowskiego i ks. biskupa 
Gleicha.

Odczytaną została buła papiezka, a potem wśród 
mszy świętćj odbyła się konsekracya, wśród którćj miała 
deputacya szczęście być przypuszczoną do ceremonii i 
podać Najprzewielebniejszemu konsekrantowi dwie zapa
lone gromnice, dwa cbleby i antałki z winem. Dary te 
a mianowicie świece podawali pp. M. Jackowski i Zey- 
iand, chleb ks. Fer. Radziwiłł i K. Chłapowski, wino 
hr. Stef. Żółtowski i hr. Hektor Kwileeki.

Wzniosła ta uroczystość skończyła się około 12 go
dziny, po czem Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz 
obszedł procesyonalnie kościół i błogosławił wiernych.

Po konsekracyi udała się deputacya do Najprzewie
lebniejszego ks. Arcybiskupa, ażeby mu złożyć swe ży
czenia i powinny hołd. Przyłączył się tćż do nićj książę 
Ferdynand Radziwiłł, gospodarze Jakób Karalus i Mar
cin Karalus, oraz kilku innych włościan z Księstwa 
przybyłych.

Ksiądz Arcybiskup przyjął deputacyą serdecznie, 
rozmawiał uprzejmie z włościanami, wypytywał ich z ja- 
kićj są parafii i przy pożegnaniu udzielił arcypasterskie 
błogosławieństwo.

0 godzinie 3 cićj udała się deputacya na obiad do 
księcia ks. biskupa wrocławskiego. Do stołów zasiadło 
około 70 osób, dygnitarze kościoła, z władz prezydent 
policyi, prezydent z Opola, hr. Zedlitz, dyrektor poczty, 
zresztą przedstawiciele nauki, reprezentanci arystokraty
cznych katolickich rodów jak ks. Blücher, hr. Matuszka, 
hr. Ballerström i wielu innych. Pierwszy toast wzniósł 
nasz ks. Arcybiskup na cześć Ojca św. i Cesarza, drugi 
toast książę biskup na cześć księdza arcybiskupa 
gnieźnieńsko-poznańskiego, trzeci toast ksiądz kanonik 
Kraus z Gniezna na cześć księcia biskupa wrocławskie
go, dalćj ks. Ferdynand Radziwiłł na cześć biorącycb 
udział w konsekracyi biskupów, przyczem słusznie za
znaczył wyjątkowe smutne położenie kościoła w naszych 
dyecezyacb; mowa ta pozyskała ogólne uznanie. Wre
szcie ks. biskup Gleich wzniósł zdrowie na cześć zacnego 
narodu polskiego, reprezentowanego na ńlofzystości i 
uczcie we wszystkich swych stanach. Na tem zakończyła 
się ta wspaniała uczta, która nie miała sztywności urzę- 
dowćj, a raczćj miłą swobodę, każdy bowiem z człon
ków deputacyi miał dobrane towarzystwo w zapatrywa
niach i przekonaniach zgodne. Dzięki serdeczne księciu 
księdzu biskupowi wrocławskiemu za tak gościnne 
przyjęcie, dzięki ks. kanonikowi Spiske i ks. kanoniko
wi dr. Franzowi, za zajęcie się deputacyą, ułatwienie 
wstępu i za szczerą na każdym kroku życzliwość.

* Kolonie feryjne. Zebrawszy już to przez do
browolne składki, już tćż przez dochód z kilku koncer
tów amatorskich pieniądze potrzebne na urządzenie ko
lonii wakacyjnych, przystępuje obecnie niemiecki 
komitet do drugićj części swego zadania t. j. do wyboru 
dzieci.

W tym celu udał się do tutejszych szkół bezpłat
nych z prośbą o przedstawienie mu godnych i dłuższego 
pobytu na świeżem powietrzu potrzebujących dzieci. Gdy 
to nastąpi, zbada komisya lekarska stan zdrowia owych 
dzieci. Poczem komitet stanowczo wyznaczy, które dzieci 
uwzględnione będą.

Niemiecki komitet wyśle w tym roku równie jak 
dawnićj w kilku większych partyach dzieci na wieś pod 
dozorem nauczycieli, inne do domów prywatnych a wre-

POPISOWI.
Szkic.

Napisała Melania.

(Ciąg dalazy. — Zobacz numer 123.)

W buduarze pani, Marjeta stojąc przed zwiercia
dłem zwijała loki, rozsypujące się w nieładzie na kształ
tnie otoczoną szyję. Płonący świecznik rzucał blade 
promienie na odpoczywającą po trudach wieczoru na 
szeslongu panią Schneiderer. Gdy rozkapryszona dzie
wczyna strojąc w zwierciadle minki, zwierzała się ze 
swoich tryumfów matce, radzca w gabinecie swym zmie
niał ubranie wizytowe na wicemundur, w którym zazwy
czaj chodził do klubu. Połączywszy się z wyczekują
cym nań Lanowskim wyszedł wkrótce na ulicę.

Klub, miejsce zebrań rosyjskiego towarzystwa około 
godziny dwunastćj wrzało życiem zgromadzonćj publiczno
ści. Już z przedpokoju, zapełnionego stosem paletotów, 
futer i szyneli wojskowych, dochodził szmer rozmowy, 
brzęk szkieł, talerzy, oraz dym cygar i papierosów.

W pierwszym małym saloniku dwóch podżyłych 
emerytów rozgrywało partyą szachów. Salonik ów ze 
stojącym w środku pokojowym bilardem, z urządzonemi 
uo szachów stoliczkami, był przez towarzystwo klubowe 
salą maroderów zwany. Schodzili się w nim z Polaków 
urzędnicy zmuszeni zależnością od władzy ukazywać się 
od czasu do czasu w klubie, przeważnie zaś schodzili się 
Rosyanie.

Towarzystwo zbierające się tutaj stanowiło oddzielną 
koteryą. Po przeczytaniu gazet w sąsiednim, biblioteką 
zwanym pokoju, zajmowali się rozmową o polityce, bie
żących sprawach lub grali w preferansa i wista.

W drugim, o wiele większym od pierwszego, czy
telnią zwanym, stały do koła ścian szafy od góry do 
dołu zarzucone książkami. Bibliotekarz corocznie z grona 
członków klubu wybierany, najmnićj wiedział o książkach, 
a czytający najczęścićj przerzuciwszy jaką nowość, wrzu
cali ją do szafy jak im było najwygodnićj. Tułały się 
też na półkach bez najmniejszego ładu i porządku. „Pu
szkin“ obok starych roczników „Dziennika Warszawskie
go“, poważne lingwistyczne prace obok francuzkich ro
mansów.

Literatura rosyjska świetnie była reprezentowaną, 
najlepićj jednak francuzka. Wszystko, cokolwiek wyszło 
nowego, począwszy od roczników „Journal Amusant“, aż 
do ostatnich romansów Zoli zajmowało pułki klubowćj 
biblioteki.

Na środku stał stół zarzucony rosyjskiemi gaze
tami, około którego grupili się ciekawi ostatnich wiado
mości goście.

Z biblioteki prowadziły drzwi do salonu o czterech 
oknach, w którym urządzano obiady a czasami koncerta 
i teatra amatorskie rosyjskie. Codziennie w salonie tym 
schodziło się najliczniejsze z całego klubu towarzystwo 
karciarzy. Trzy ośmioramienne świeczniki gazowe oświe
cały ściany obite złotą w czerwone pasy tapetą. Na 
pierwszym planie naprzeciwko drzwi wchodowych wisiały 
wielkie portrety panującćj z Bożćj łaski pary, otoczone 
dokoła członkami rodziny carskićj. Całe wieczory spę
dzano tutaj przy zielonych stolikach. Bakar, preferans 
z kurą i bez kury, sztos i lancknecht zajmowały grają
cych. Panującym językiem był rosyjski. Wyjątkowo 
tylko, jeżeli ktoś ze świeżo przybywających partnerów 
nie znał lub słabo mówił po rosyjsku a chciano go za
chęcić i oszołomić, wówczas stałym klubistom rozwiązy
wały się języki i pod wpływem potęgi gry przypominali 
sobie, iż mieszkają w tak zwanym prywiślańskim 
kraju. W salonie tym było gwarno i wesoło; wyfra- 
kowana służba roznosiła kosze szampana i wazy ponczu. 
Całą duszę wlewano w grę i krążące kielichy. Podczas 
antraktów, w chwili rozdawania kart, śpiewano podka-

sane piosenki, lub podawano sobie z ust do ust spienio
nych winem i namiętnością brudne, przejęte zgnilizną 
i zepsuciem piosnki i dwuznaczniki. W gronie tym naj- 
więcćj figurowały mundury wojskowych i urzędników 
Rosyan. Z Polaków na szczęście nieliczne kółko było 
bezmyślnych i bezdusznych osobistości, co dla gry i kie
liszka zapominali o obowiązkach i honorze Polaka. Z sa
lonem łączył się mały ciemny, tylko świecznikami rozja
śniony gabinet, ulubione miejsce lekarza wojskowego, 
pułkownika Durnow, naczelnika barona kurlandzkiego 
von Klug i członka sądu Aleksiejalwanowicza. W chwili 
kiedy radzca Schneiderer z towarzyszącym mu Łanow- 
skim wchodzili do klubu, zabawa była w pełni rozwoju- 
Około dwunastćj godziny rozpoczynały się zazwyczaj gry 
hazardowne. Sala maruderów świeciła pustkami, w bi
bliotece zagłębiony nad ostatnim numerem „Revue de 
deux Monde“ siedział jakiś Małorus. W sali balowój 
dokoła zielonych stolików biwakowali gracze, a wyrazy 
pas, pik banko mieszały się z okrzykami radości 
i tryumfu wygrywających. Na widok wchodzącego radzcy 
rozjaśniły się twarze biesiadników, popłynęły wyrazy 
zdrastwujtie, moje pacztenije, bon soir. 
Jakiś podchmielony oficerek zerwał się z krzesła, wyca
łował radzcę na powitanie i w dodatku jeszcze oślinił 
oba policzki. Pan Schneiderer był tu jak nalepićj wi
dzianym; formalnie rozrywano go na wszystkie strony; 
lecz zamieniwszy tylko w przechodzie słowa powitania, 
przeszedł od razu do gabinetu, ciągnąc za sobą Łanow- 
skiego. Głośne : Hurra! gaspadin Schneide
rer! — wybiegło na widok wchodzącego radzcy.

— W ot! gałubczyk moj! — wykrzyknął 
pierwszy pułkownik Durnow, wyciągając na powitanie 
tłuste, pałkowate ręce.

— Mój przyjaciel — przedstawiał Łanowskiego ra
dzca — korzystając z pobytu w N. pragnie zapoznać się 
z panami. Wprawdzie przyśliśmy dość późno, lecz mia
łem u siebie gości — usprawiedliwiał się dalćj, siadając 
na kozetce obok pułkownika.

— Pan mówi po rusku? — zapytał tenże Łanow
skiego.

— Nie panie dobrodzieju, ani słówka.
— Nie nada, nienada — wtrącił się do roz

mowy sądownik, wysoki, barczysty Moskal, pochylony 
na jedno ramię, o twarzy skrzywionćj podobnie jak wy
roki, które redagował w sądzie — mówić nie trkeba 
polski iii ruski, tolko prawa, lewa, lewa, prawa.

— Ja nie chaczu wsztosa, zaczynamy od 
preferansa — dyrygował prym wiodący naczelnik, baron 
von Klug.

— Wina! — wrzasnął tubalnym głosem pułkownik.
Służba wniosła kosz szampana, kilka butelek pękło 

w jednćj chwili.
— Ależ panowie, nie traćmy nadaremnie czasu —■ 

biorąc kieliszek spienionego wina odezwał się radzca.
— Da, da — powtórzył pułkownik Durnow.
— Panowie! zdrowie kochanego gościa, który po 

raz pierwszy zaszczycił nasze towarzystwo — wniósł 
toast radzca.

— Hurra! — krzyknęli wszyscy.
— Hurra! — powtórzyli siedzący w wielkim salo

nie goście.
Łanowskiemu krwią nabiegły skronie. Krzyki zgro

madzonych, błyszczące oczy, spocone twarze, wydęte usta, 
polskie i rosyjskie wyrazy rzucane nieraz bez związku, 
mieszając mu w głowie, wstrętem przejmowały. Spoj
rzał na radzcę, lecz Schneiderer widząc jego wahanie, 
schwycił za poły od surduta i zmusił do zajęcia miejsca.

— No! zaczynajmy — mówił sądownik — prefe
rans z kurą.

— Ja rozdaję karty — tasując talię, dodał na
czelnik.

— A ja pilnuję porządku — śmiał się radzca, bio
rąc w rękę ostatni numer „Gołosu“.

I rozpoczął się preferans, punkt po rublu, tak za
decydował radzca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



szcie niektóre także io inowrocławskich sola
nek, do Kołobrzegai do Salzbrunn.

Ubogie więc dzieci niemieckie tutejszych szkół 
są w tem szczęśliwem położeniu, że znaczny ich procent 
dozna na sobie dobrodziejstwa kolonii feryjnych.

Czy tego samego losu doznają także wątłe dzieci 
naszćj biedoty ?

Jak się dotąd przedstawiają stosunki, są liche wi
doki dla polskićj dziatwy. A przecież dla trudniejszych 
warunków zarobkowania, a w następstwie dla lichszego 
pożywienia i gorszego pomieszkania jest wśród naszego 
ubóstwa bez porównania więcćj słabowitych, pokrze
pienia przez pobyt na wsi potrzebujących malców, niż u 
Niemców.

Dotąd mamy miejsc na 37 dzieci; a namby trzeba 
kilka set umieścić. Dokażemy tego, gdy nasze spo
łeczeństwo nie będzie żądało, aby sprawę tę jedynie za
możni właściciele dóbr na swe barki wzięli. Wszakżeż 
i u posiedziciela folwarku, u dzierżawcy 
dóbr, u gospodarza ua kilkudziesięciu 
morgach, po plebaniach i t. d. znajdzie się 
kącik dla jednego lub dwóch malców. Koszt to nie tak 
wysoki, a zasługa wielka i to nie tylko w obec przyję
tego malca, ale w obec całego społeczeństwa. Potrzeba 
tylko dobrćj woli a znajdą się miejsca dla setek. Ocze
kujemy więc świeżych ofert!

* Z pod Pucka w Prusach Zachodnich donoszą 
do wychodzącćj w Szpandawie szkolnćj gazety, że rejen- 
cya zmusza czerstwem zdrowiem cieszącego się, dopiero 
40 lat liczącego nauczyciela Z. z M. do przyjęcia eme 
rytury. Pan Z. ma wedle zdania rejencyi 
władać niedostatecznie niemieckim ję
zykiem. Nie potrzeba zapewne dodawać, że pan Z. 
jest Polakiem.

Dziwny powód do przymusowego emerytowania wy
nalazła w tym przypadku rejencya. Wszakże p. Z. zło
żył przed komisyą szkolną z wiedzą i wolą rejencyi egza
min na nauczyciela; wszakże po złożeniu powtórnego 
egzaminu przez p. Z. uznała go rejencya po drugi raz 
zdolnym do sprawowania urzędu nauczycielskiego w wszy
stkich przedmiotach udzielanych w szkołach ludowych. 
I teraz nagle ma niedostatecznie władać niemieckim ję
zykiem ?

Rozprawy sejmu pruskiego.
Na piątkowem posiedzieniu izby deputo

wanych sejmu pruskiego przy obradach nad 
etatem dodatkowym, zabrał głos poseł nasz p. 
Stanisław Motty i powiedział wedle steno
graficznych zapisków co następuje :

Moi rodacy i ja głosować będziemy przeciw oba- 
dwom pierwszym pozycyom etatu dodatkowego. Proszę 
panów, abyście tak samo postąpili. Pozwólcie mi, mości 
panowie, tak objektywnie, o ile to możebne, zastanowić 
się nasamprzód ze stanowiska istniejącego prawodawstwa 
i prawa nad pozycyami dodatkowego etatu.

Dla projektu, w którym owe pozycye zamieszczone 
są jako dodatek, wybrano niewinną formę etatu doda
tkowego ; na myśli przecież miano, a nad czem bliżćj 
rozwodzić się nie potrzebuję, nowy tak zwany projekt 
polski czyli raczćj antipolski. Przyczyną tego jest pe
wno to, że chciano ominąć wątpliwości konstytucyjne, 
któreby wywołało prawo osobne.

Sądzę przecież, mości panowie, że i w obecnćj for
mie sprzeciwia się projekt, odnośnie obie pierwsze po
zycye dodatku tj. etatu dodatkowego, wyraźnemu prze
pisowi konstytucyi i to tak pruskićj konstytucyi, jak 
konstytucyi niemieckiego cesarstwa.

Nie chcę powtarzać tego, co tu już tak często pod
noszono ze względu na artykuł 4 pruskićj konstytucyi i 
artykuł 3 konstytucyi cesarstwa. Wiadomo panora do
statecznie, co owe artykuły zawierają. Jednakże krótko 
chcę panom przypomnieć, że artykuł 4 pruskićj konsty
tucyi wyraźnie przepisuje, że wszyscy Prusacy w obec 
prawa są sobie równi — a co najważniejsza, że wszy
stkie urzędy uzdolnionym do tego Prusakom są w ró- 
wnćj mierze dostępne.

Mości panowie I Z tenoru obudwóch pozycyi a 
przedewszystkiem z objaśnień rządu przekonacie się, że 
przez to właśnie pewna nierówność wytworzoną będzie 
pomiędzy poszczególnymi mieszkańcami pruskiego pań
stwa.

Już dawnićj, przy innćj sposobności, interpretowano 
tu artykuł 4 w ten sposób, że Prusacy nie są pod ka
żdym względem w obec prawa sobie równi. Nie za
zdroszczę, mości panowie, tćj interpretacyi panom inter- 
pretantom, a to, co oni powiedzieli, wychodzi na to, że 
tylko niemieccy pruscy obywatele państwa są sobie 
równi w obec prawa, że natomiast pruscy obywatele 
państwa innćj narodowości, a więc powiedzmy: Polacy, 
Duńczycy i Francuzi, w stosunku do niemieckich oby
wateli nie są sobie równi w obec prawa.

Każdemu z panów będzie pewno jasną rzeczą, że 
taka interpretacya nie jest właściwą, a autor artykułu 
4 konstytucyi — jeżeli się nie mylę, poseł Waldeck — 
przewróciłby się w grobie, gdyby słyszał taką interpre- 
tacyą.

Tu, mości panowie, przez ten projekt występuje się 
wbrew artykułowi 4 konstytucyi i pewną kategoryą oby
wateli państwa odsądza się od ich praw, a mianowicie 
odmawia się im prawa do objęcia posad nauczycielskich 
w polskich prowincyach, do otrzymywania stypendyów 
jako akademicy i do otrzymywania stypendyów jako 
uczniowie. Projekt przeto ma znowu na celu eksklu- 
zywność dla niemieckości a wypieranie polskości.

Mości panowie! Wracam znowu do artykułu 4 
konstytucyi. Gdyby artykuł ten nie istniał, to rzecz 
miałaby się tak samo. Wedle bowiem wszystkich pojęć 
prawnych wszyscy obywatele państwa są w obec prawa 
zupełnie sobie równi, jeżeli prawo nie stanowi wyjątków. 
To rozumie się samo przez się, a poseł p. dr. Windt- 
horst niedawno temu doskonale to określił wyrażeniem, 
że każdego pruskiego poddanego prawem odwiecz- 
nem jest równe traktowanie ze strony państwa.

Mości panowie! Państwo żąda od wszystkich pru
skich poddanych bez różnicy narodowości równych obo
wiązków. Z tego wynika niewątpliwie, że skutkiem 
tego wszyscy poddani bez względu na narodowość i 
religią muszą także mieć równe prawa.

Mości panowie! Niebezpieczna to bardzo droga, na 
którą się wchodzi przez odmawianie pewnćj kategoryi 
poddanych części praw, dochodzą oni ztąd do bardzo lo
gicznego wniosku, że także zwolnieni są z części swych 
obowiązków. Mości panowie 1 Zarzucicie mi, że pań
stwo nic sobie robić nie będzie z takićj dedukcyi, ponie
waż posiada siłę w swych rękach i może wymusić spełnienie 
obowiązków na swoich obywatelach państwowych. Pra
wda to, mości panowie, ale wtedy gdy się wysunie na czoło

stu-

zasadę, że siła idzie przed prawem. Jakiż będzie prze
cież rezultat takiego postępowania ? Państwo wytworzy 
sobie w każdym razie przez to niezadowolonych obywa
teli, a co więcćj jeszcze znaczy, to że po cichu przyznać 
musi, iż niezadowolenie to ma swoje uprawnienie. Mości 
panowie ! Daleki jestem od stawiania tu politycznych pro
gramów na przyszłość. W ogóle niewdzięczną jest rze
czą występowanie tu z politycznemi programami, zwłasz
cza ze strony stronnictwa, które nie ma siły do ich u- 
rzeczywistnienia- Nie mogę przecież odmówić sobie wy
powiedzenia tu przynajmnićj tego i położenia na to silnego 
nacisku, że jeżeli ktoś ukraca prawa drugiemu i nie da- 
je mu w całćj pełni praw jego, to nie może rościć ża
dnego prawa do jego wdzięczności. Nie potrzebuję pe
wno powtarzać, że obiedwie pozycye, e których jest tu 
specyalnie mowa, wymierzone są właśnie przeciw pol
skości i mają tę ekskluzywną tendencyą, o którćj pop. e- 
dnio mówiłem. Odczytam je tutaj.’
brzmi jak następuje.

Stałe wydatki. Rozdział 119, tytU 16 ...
Dla uzupełnienia funduszu tytułu 16 dla 

dentów niemieckiego pochodzeniu, celem późniejsze
go użycia ich w prowincyach Prus Zachodnich i 
Poznańskićj oraz obwodzie reiencyi oj Iskićj — 
100,000 marek.

Druga pozycya brzmi tak :
Rozdział 120, tytuł 8 a.
Dla uzupełnienia funduszu tytułu 8 dia u. < i 

niemieckiego pochodzenia w wyższych zakładach 
naukowych w prowincyach Prus Zachodnich i Po-
znańskiem oraz obwodzie rejencyi o: Jskić; ....
50,000 marek.

Mości panowie 1 Bliższe objaśnienia otrzymują te 
pozycye ze strony rządu oraz prze , sprawozdanie korni- 
syi. W obu powiedziano, że projektu te wydano dla 
wzmocnienia niemieckości, dla wzmocnienia i wyparcia 
tak zwanćj polskićj propagandy. Nie może zatem a l e
gać żadnćj wątpliwości cel niniejszego projektu. Atoli, 
mości; panowie, potworność projektu, że tak powiem, 
leży w tem, że mowa jest tylko o niemieckiej ludności 
w tych dzielnicach kraju, jak gdyby nie Umiała żadna 
polska ludność, która przecież istotnie przeważa niemie
cką. A co więcćj jeszcze, mości panowie, od tćj zupełnie 
ignorowanćj ludności polskićj żąda się, aby ó wała śród 
ki na wypieranie jćj i na jćj zniszczenie. Ty mości 
panowie, jest czemś takiem, co nie da się pogodzić z po
czuciem sprawiedliwości 1

Mości panowie ! Państwo zdaniem 
żadnego prawa do posponowania części f 
poddanych, a jeżeli to czyni, to s je 
ludności jako nieprzyjaciel.

Mości panowie! I cóż to za cel t. 
obie te pozycye? Wszystko ma być ;- u 
wszystko do jednego sprowadzone miano w: 
odrębne żywioły państwowe mają być u; 
skiem państwie ma rozbrzmiewać sam t 
miecki, a dla dopięcia tego celu puszcza 
dzynarodowe traktaty, królewskie przyrze 
czne potrzeby i konstytucyą. Mości pano 
dza się z mem przekonaniem apelów?, s 
politycznych do uczucia, ale nie mogę 
zwrócenia uwagi waszćj na jeden tylko przypadek. Po
myślcie tylko panowie jakby to wam było na sercu, gdy
by nieletnie dzieci wasze zmuszone były uczyć się po
czątków nauki w francuskim lub rosyjskim języku, albo 
gdyby do swego Boga zmuszone były modlić się po fran
cusku lub nawet rosyjsku. Zadobrym jestem chrześci
janinem, abym miał wam tego życzyć, ale zwracam pa
nów uwagę na to, co zachodzi w sercach naszych mie
szkańców, gdy się tego od nich żąda. ►

Mości Panowie! Jeżeli od was żądają przyjęcia pro
jektu, to muszę was prosić, abyście dwa razy się namy
ślili, zanim udzielicie swćj sankcyi. Nie można przecież 
puścić mimo zupełnie historycznego rozwoju, nie można 
tak z lekkiem sercem pominąć istniejących stosunków, 
jak to dzieje się we wszystkich tych antipolskich pro
jektach, a zdaniem mojem wzgląd na jednolitość pań
stwa nie powinien się tak daleko posuwać, aby żądać 
uprzątnięcia zupełnie z powierzchni ziemi paru milionów 
własnych poddanych, wprawdzie nie średniowieczną bro
nią ognia i żelaza, ale taką bronią, jaką teraz przed
łożono.

W końcu muszę jeszcze cofnąć się do powodów, 
jakie tu przytaczają dla usprawiedliwienia takich prze
ciw nam środków. Już bardzo często mówiono o tem, 
dla tego krótko się rozprawię. Nasamprzód powiadają, 
że straciliśmy prawo do międzynarodowych traktatów 
i przyrzeczeń królewskich przez wypadki w latach 1830, 
1846, 1848 i 1863.

Mości Panowie I Już przed paru miesiącami poseł 
Kantak bardzo obszernie wam wytłumaczył, jakie znacze
nie mają owe wypadki. Położył przedewszystkiem przy
cisk na to, że wypadki w latach 1830 i 1863 nie były 
wymierzone przeciw Prusom, a co się tyczy wypadków 
w latach 1846 i 1848, to przecież tych, którzy brali 
w nieb udział, ukarano i prawa znalazły swe zadośćuczy
nienie. Atoli, mości panowie, zwracam przedewszystkiem 
waszą uwagę na jeden punkt, który nie był dostatecznie 
podniesionym pod tym ostatnim względem: skoro ucze
stnicy wypadków roku 1846 i 1848 zostali ukarani, to 
wszystko się przez to skończyło. Takiemi prawami ka- 
rzecie przecie miliony, które nie brały udziału w owych 
wypadkach. Karzecie także synów tych ojców, których 
już ukaraliście. Zastanówcie się panowie nad tem, że 
w tych wypadkach brały udział tylko pojedyńcze osoby— 
powiedzmy setki —np. w r. 1848 brało ich udział 6—700, 
podczas gdy cała ludność polska 2 miliony wynosi. Ka
rzecie więc owe miliony za to, co setki zrobiły.

Mości Panowie 1 Podnoszę jeszcze to, co nam pod
suwają z wielu stron a także i z tej izby. Podsuwają 
nam zamiary na przyszłość, zadawają nam podstępne 
pytania i żądają, abyśmy dali słowo honoru, że nie my- 
ślimy o przywróceniu Polski. Mości Panowie! Na to 
pytanie dam wam bardzo prostą odpowiedź: nikt nie 
ma prawa śledzić za myślami człowieka, a najmnićj ma 
państwo prawo karać myśli podsuwane człowiekowi, 
które w czyn się nie zamieniły. Dopóki obywatel pań
stwa żyje wedle prawa, dopóki słucha władzy państwo
wej, dopóty ma zupełne prawo do opieki państwa i nie 
może być wyjętym z pod prawa. A jakżeż mają się 
rzeczy obecnie? Przyznacie nam przecież panowie, że 
obecnie jesteśmy bardzo dobrymi obywatelami państwa, 
że spełniamy wszystkie nasze obowiązki, że skoro zażą
dają, nasze mienie i krew poświęcamy, a za to, Mości 
Panowie, że żywimy może uczucia nie przychylne dzi- 
siejszćj zasadzie, za to nas karać chcecie I Zdaniem 
mojem nie zgadza się to z zasadą sprawiedliwości.

Mości Panowie! Państwo musi r.as tak zatrzymać 
i zużyć, jak nas przejęło. Nie wpadliśmy jak deszcz 
do niemieckiego kraju, ani tćż nie zostaliśmy weń wrzu
ceni wichrem jak chmura szarańczy, nie, my jesteśmy 
pierwotnymi tubylcami, a więc my nie wyparliśmy niem
czyzny; jeżeli może być mowa o wypieraniu, to przy
znacie panowie, że rzeczy mają się wręcz przeciwnie.

Mości Panowie! To, co nam za jedyną przypisują 
winę, jest to, że żyć chcemy i pozostać tem, czem nas
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Bóg stworzył. Zdaniem mojem nie jest to żadną zbro
dnią, że nie chcemy zapomnieć o tem, czem byli nasi 
przodkowie. Jestem w tem szczęśliwem położeniu oświad 
czenia panom, że ostatme to przekonanie podzielanem 
bywa z bardzo wysokiego miejsca. Przed paru dniami 
słyszeliście panowie, że dostojny prezes honorowy jubi 
leuszowćj wystawy sztuki świetną swą inauguracyjni, 
mowę zakończył temi słowy: „Błogosławiony ten, kto 
ze czcią wspomina przodków swoich.“

(Brawo1)

Poczem zabrał głos poseł ks. Neuge- 
bauep i powiedział:

Mości Panowie! Przedłożony etat dodatkowy scha- 
U B.LUIVJ poprze- - rf‘kteryzowanym został już dostatecznie w pierwszem 

,:erwszV pozvcya ytaniu co do pozycyi odnoszących się do naszych czę- 
■ • • Soi kraju przez mego kolegę pana posła Wierzbińskiego 

Wszystko zaś to, co przy obradach nad resztą dla na- 
ych prowincyi przeznaczonych praw wyjątkowych, mia

nowicie przy obradach nad nową ustawą szkolną wypo
wiedzieli rodacy moi i inna przyjazna nam strona, prze
mawia wedle. naszego przekonania przeciw uchwala- 

, niu żądanych w przedłożonym projekcie pozycyi. W ta 
! kich okolicznościach niemożebnem jest prawie dodać 

dzisiaj jeszcze coś nowego do uzasadnienia tego na
szego przekonania, a powtarzanie tak często tu już 
wygłaszanego zdaje mi się tem więcćj nie właści- 
'em, że u przyjaciół tego projektu na żaden nie mogę 

liczyć skutek, gdyż niestety musieliśmy się już przyzwy- 
zaić do wstępowania, przy tem przeciw nam wymierzo 

nem prawodawstwie, na mównicę z tem przykrem uczu 
ciem, że wszelkie nasze wywody w obec zwartćj więk- 
i zości tćj wysokićj izby, będą bezskuteczne i niejako pro 
nihilo.

To bardzo przykre uczucie nie powinno nas prze
cież, mości panowie, powstrzymać od wyrażenia i w tem 
stadyum obrad nad projektem, naszego przekonania, cho
ciażby w krótkich tylko słowach, a mianowicie przeko
nania, że przez przyjęcie i wykonanie tego prawa na
ruszone będą interesa naszych rodaków 

ich najświętsze prawa ukrócone.
Mości Panowie 1 Już w budżetowćj komisyi, którćj 

rzekazano do przedyskutowania ten etat dodatkowy, 
wrócono nie bez słuszności zdaniem naszem na to uwa

gę, że projekt ten zawierający fundusze tylko na stypen
dya dla studentów niemieckiego pochodze
nia, narusza artykuły konstytucyi. Pan komisarz rzą
dowy zwrócił wprawdzie na to uwagę, że niemożebnem 
jest naruszenie konstytucyi przez to, iż poszczególnym 
poddanym państwa dawane będą z funduszów państwo
wych zapomogi i dobrodziejstwa świadczone. Ogólnie 
zeczy biorąc jest to, mości panowie, może słusznie, i z 

pewnością nie było zadaniem konstytucyi stawiać szranki 
dobroczynności nawet ze strony państwa; ale sądzę, że 
nie można tak z lekkiem sercem ominąć wątpliwości 
owego szanownego członka komisyi, jak to już dowiódł 
panom poprzedni mówca, p. kolega Motty.

Rzecz tak mi się przedstawia. Ustanawia się pra
vo dobroczynne dla pewnych dzielnic kraju, ale ograni- 
za się dobrodziejstwa tego prawa tylko na zupełnie 

określone kategorye obywateli państwa i wyklucza wy
raźnie z tych dobrodziejstw tych wszystkich, 
którzy zapowiedzianych dobrodziejstw 
tak samo, a może jeszcze bardzićj potrze
bują aniżeli ci, którym się je ma udzie
lić. To przecież bowiem, mości panowie, przyznają mi 
niezawodnie ci wszyscy, którzy dokładnićj znają nasze 
stosunki, że ludność polska w naszych okolicach wogóle 
gorzćj jest sytuowaną aniżeli niemiecka. Dowodzą tego 
między innemi już najnowsze spisy frekwencyi zacho- 
dnio-pruskich gimnazyów i progimnazyów. Z tego wy
nika, że nasza ludność katolicka, która po największćj 
części jest polską, nie może w tym samym stosunku co 
niemiecko-protestancka posyłać synów swych do gimna
zyów i wyższych zakładów naukowych.

Mam przed sobą ostatnie spisy frekwencyi gimna
zyów i progimnazyów Prus Zachodnich. Wedle nich było 
w Lubawie 69 katolickich, 75 protestanckich i żydow
skich uczniów; w Świeciu było 10 katolickich, a 98 
protestanckich i żydowskich; w Nowem mieście 53 ka
tolickich a 111 protestanckich i żydowskich uczniów ; 
w Wałczu 79 katolickich i 148 protestanckich i żydow
skich ; w Brodnicy 35 katolickich a 87 protestanckich 
i żydowskich; w Chojnicach 155 katolickich i 188 pro
testanckich i żydowskich ; w Chełmnie wreszcie 106 ka
tolickich a 104 protestanckich i żydowskich. Widzicie 
więc, panowie, że tylko jedyne gimnazyum chełmińskie 
wykazuje 2 katolickich uczniów więcćj. We wszystkich 
innych zachodnio - pruskich gimnazyach i progimnazyach 
przeważa liczba niemieckich protestanckich uczniów, po 
części bardzo przeważa.

Niechaj mi nikt nie zarzuci, mości panowie, że mo
że stopień wykształcenia u polskićj i katolickićj ludno
ści w naszych prowincyach nie jest tak wysokim, jak u 
niemieckićj i protestanckićj. Tak nie jest. Wiem z do
świadczenia, że wielu katolickich i polskich ojców życzy
łoby sobie bardzo dać swym dzieciom wyższe wykształ
cenie, ale z boleścią muszą tego zaniechać, bo nie mogą 
zdobyć się na wysokie szkolne. Jeżeli więc panowie 
ustanawiacie dobrodziejstwo jedynie na korzyść studen
tów i uczniów niemieckiego pochodzenia, 
to muszę oświadczyć: że wobec tego prawa 
poddani wschodnich prowincyi nie są so
bie równi.

Pan komisarz rządowy utrzymywał wprawdzie, iż 
nie jest to naruszeniem konstytucyi, gdy poszczególnym 
poddanym z skarbu państwa fundusze udzielane bywają 
i gdy oni dobrodziejstw doznają. Szanowny ten pan nie 
mógł przecież jednak nieuzuać tego, że fundusze pań twa 
zasilane bywają z kieszeni poddanych i że polscy pod lśni 
Najjaśniejszego Pana także przyczyniają sią do tego. 
Równością przeto w obliczu prawa nazwać tego nie mo
gę, M. P., że wasi polscy w p ó ł o b y w a t e 1 e 
pieniądze wyda w á ć muszą, aby przez 
wspieranie obcych żywio/ów do własnćj 
germanizacyi się przyczynić.

Wszelako, M. P., odoośnych paragrafów konstytucyi 
przytaczać tu nie chcę, i zwrócę pazom uwagę tylko na 
punkt jeden, który o ile wiem, poruszonym jeszcze nie 
był, a który wielkie zdaje się mieć znaczenie. Ani mo- 
tywa do projektu ustawy dołączone, ani też referat ko
misyi nie pozostawiły nas w wątpliwości, do czego pro
jekt ten zmierza: ustawa ta wydaną być ma „celem wzmo
cnienia ludności niemieckićj w wschodnich prowincyach 
i celem odparcia polskićj propagandy,“ t. j. gdy się do
brze na język niemiecki przetłumaczy: „celem germa
nizo w a n i a tychże prowincyi.

Co prawda, nie wiadomo Jna pewno, komu właści
wie wierzyć należy, czy panu kanclerzowi rze
szy, który w mowie swćj w izb:e panów przy obra
dach nad projektem kolonizacyjnym wygłoszonćj powtór
nie zaznaczył, iż języka i narodowości Polacy pozbawieni 
być nie mają, czy też panu ministrowi, który 
projekt wniósł do tćj izby, czy wreszcie panu posłowi 
Rauchhauptowi, który tu publicznie się wyraził, iż cho

dzi o zgermanizowanie odnośnych dzielnic. Osta. 
tniemu z wymienionych panów bardzo jestem wdzięczny 
za otwarte to oświadczenie, a wdzięczność moja natyct 
miast udowodnić mu pragnę, składając mu to zapewnie' 
nie: Panie Rauchhaupt, ja panu wierzę! A wiec 
na ten cel domaga się rząd na stypendya dla kształcą, 
cćj się młodzieży pochodzenia niemieckiego i uczniów 
wyższych zakładów naukowych sumy 150,000 marek 
M. P., w motywach, dołączonych do owego projektu 
ustawy stoi co następuje:

Nie mnićj ważną i decydującego znaczenia rze- 
czą dla wzmocnienia żywiołu niemieckiego ną 
wschodzie jest, pozyskanie do służby państwowej 
i kościelnćj oraz do zawodu lekarskiego dzielnych 
sił niemieckich w dostatecznćj liczbie.

A w referacie komisyi zaznaczono, iż fundusze main
służyć do tego:

aby nasamprzód niemieckićj ludności w wspo®. 
nianych obwodach ułatwić edukacyą jćj synów, a 
potem, aby z pomiędzy ludności tćj wyrobić sobie 
zastęp tęgich, urodzeniem i wychowaniem już ta® 
zaaklimatyzowanych niemieckich urzędników, du- 
chownych, lekarzy, farmaceutów i t. d.

Mości Panowie, jeźli pieniądze te przez czas dłuż
szy służyć będą na owe cele, natenczas — rzecz jasna 
— wcale spora liczba tych pionerów niemieckićj oświa
ty, lub, jak to przecież powiedzieć wolno, g er mani- 
z a c y i wschodnich prowincyi, się zrekrutuje. Przecież 
kształcący się młodzieńcy mają, jak to pan referent w 
komisyi oświadczył, kształcić późnićj rekrutów do służby 
państwowćj i kościelnćj. Ależ, M. P., raczcie to jedno 
sobie uprzytomnić: oto, że odnośni urzędnicy, lekarze 
księża, farmaceuci, działać mają w okolicach, w któ
rych mowa jest mięszaną, wśród ludności, 
która przeważnie jest polską. Powiedźcie — proszę! 
jeźli urzędnicy i ci wszyscy, których w referacie wymie
niono, używani będą w wyrażonym (wyraźnym) 
zamiarze zgermanizowania owych dzielnic za pomo
cą ty choto środków — z jakiemiż uczu- 
c i am i i z j a k i e m ż zaufaniem naród pol
ski osoby te będzie mógł przyjmować!

Nie chcę, M. P., rozwodzić się nad resztą kategoryi 
wzmiankowanych; to jedno wszakże mnie podpadłu: oto 
że i przyszli księża mają otrzymywać subweneye z tych 
funduszów, księża, których — jak to wyrzeczono — rząd 
mieć pragnie w celu zgermanizowania wschodnich pro
wincyi. M. P., wyłuszczyłem wam tu przy innćj sposo
bności i wykazałem statystycznie, iż w dyecezyi mojćj 
i pewnie także i w archidyecezyi gnieźnieńsko - poznań
skiej nie zbywa przedewszystkiem na księżach, którzy do 
wypełniania funkcyi duchownych w każdćj parafii, mają- 
cćj ludność niemiecką, dostatecznie językiem niemiecki® 
władają. Albowiem każdy ksiądz u nas bez wyjątku po
siada tyle uzdolnienia, aby mógł kazać w języku niemie
ckim i aby funkeye, do których spełniania w obec gmi
ny jest zobowiązany, sprawować. Nadto, M, P., mamy 
przecież u siebie także bardzo wielu księży narodowości 
niemieckićj i będziemy ich mieli zawsze, księży, którzy 
zarzut, jakoby cierpieli na brak niemiecko-narodowego 
usposobienia, daleko od siebie odtrącić zdolni. Mojem 
zdaniem więc nie potrzeba nawet specyalnych subwencyi 
dla księży z ty c h tu funduszów, przeciwnie żałował
bym bardzo, gdyby teolodzy z t y c h oto zasobów zapo
mogi pobierać mieli, gdyż przez to z góry stanęliby w 
złem świetle u tych gmin, wśród których późnićj dzia- 
taćby im wypadło.

(Bardzo słusznie! na ławach polskich.)
Bo Jz jakąż ufnością naród polski katolicki przyjąć- 

by mógł do swego grona tych księży, o którychby wie
dział, że w młodości już niejako na ten cel ich wystru
gano, przez pobieranie stypendyów z tych funduszów 
przyjęli niejako moralne zobowiązanie, iż się przyczyniać 
będą do zgermanizowania owych dzielnic! Działalność 
i wpływ owych księży już w zasadzie byłby zatruty! 
Stie, my nie pragniemy i pragnąć nie możemy, aby teo- 
odzy nasi z takich funduszów pobierali stypendya, 

nie pragniemy, bo stypendya te nacechowane są piętnem 
nienawiści, która w życie i działalność katolickiego księ
dza najmniej się wkradać powinna!

Gdyby mi było wolno wystósować prośbę do króle
wskiego rządu, to brzmiałaby ona tak: Przywróć
cie nam panowie nasze seminarya; nasi 
liskupi starać się wtedy będą o wykształcenie naszych 
księży ku zadośćuczynieniu religijnym potrzebom obu 
narodowości; oddajcie nam fundusze, wstrzy
mane dla seminaryów od roku 1875, które i dziś je
szcze, lubo prawo to dla całćj dyecezyi już dawno 
zmieniono, rząd królewski w swojem ręku zatrzymał, — 
zatrzymane te fundusze wynoszą n. p. w dyecezyi cheł- 
mińskićj już przeszło 180,000 marek — i oszczędźcie 
naszych teologów od subwencyi mających z t e g o oto 
dodatkowego etatu wypłynąć. — Dla tego też, M. P. 
iroszę was: głosujcie wraz z nami przeciwko obu 
tym pozycyom w niniejszym etacie dodatkowym, albo
wiem etat ów dla tego właśnie, że polskich obywateli od 
dobrodziejstw ustawy projektowanćj zupełnie odsądza, 
taką nienawiścią jest napiętnowany, że przez jego przy
jęcie polską ludność tylko rozdrażnić i goryczą napełnić 
możecie. (Brawo 1 z ław polskich).

Wreszcie na temźe posiedzeniu zabrał głos 
poseł ks. dr. Jażdżewski i powiedział:

Mości Panowie ! Poseł Rauchhaupt zarzucił nam 
niejako, podobnie jak to poprzednio pan minister i pan 
Tiedemann uczynili, iż na niektóre pozytywne zapytania 
z ław ministeryalnych i przez izbę tę stawione, nie da- 
jemy pewnćj, jasnćj odpowiedzi.

Mości Panowie ! Skoro pan prezes ministerstwa 
irzy obradach nad wnioskiem Achenbacha skierował do 
nas pytanie, powtórzone dzisiaj w głównych zary
sach przez pana ministra wyznań, jak się zapatrujemy 
na życzenie, aby Polska odbudowaną była, skoro nas 
wzywał niejako pod słowem honoru, abyśmy na to od
powiedzieli, było zupełnie słuszną z naszćj strony, jak 
to dziś słuszną było także z strony posła Mottego, żeśmy 
odpowiedzi na to nie dali, albowiem nie jesteśmy wcale 
uprawnieni do odpowiedzi na tego rodzaju pytania 

wytłómaczyć muszę panom zaraz, z jakich to powo
dów nie jesteśmy do tego ani uprawnieni, ani tćż obo
wiązani.

Mości Panowie 1 Ludność polska, którą my tu w 
pierwszym rzędzie reprezentować mamy, mówię wyraźnie 
„w pierwszćj linii“, ażeby z góry nie dopuścić fałszywe
go słów moich rozumienia, ile że także ogół wedle kon
stytucji reprezentujemy — otóż owa ludność polska po; 
wołała nas i wysłała, abyśmy na podstawie konstytucyi 
występowali w imieniu tych praw, które każdemu z nas 
przysługują. Przedewszystkiem żądać winniśmy, ażeby 
prawa dotyczące wolności kościoła i odnoszące się do 
naszej narodowości zachowanemi były święcie i cało, na 
to jesteśmy powołani, a powołaniu temu jesteśmy wierni. 
Występujemy na podstawie konstytucyi w imieniu pra* 
tych w sposób zupełnie lojalny.

Wszystko inne z rozpraw naszych wykluczyć naffl 
wypada ; nie naszem tu przedewszystkiem zadaniem



układać jakiebądź daleko sięgające polityczne programy, 
a tem mnićj programy przyszłego bytu narodowego, wy
chodzące poza obręb właściwego naszego powołania 
parlamentarnego i nie mamy najmniejszego obowiązku 
zapociekać się w pytania, nie mające z niem związku, 
w pytania, na które każdy z nas osobiście i prywatnie 
mógłby odpowiedzieć, gdyby o to chodziło, na które 
atoli żaden z nas jako reprezentant parlamentarny lu
dności polskićj odpowiadać nie ma prawa. Dla tego tćż 
ani p. Rauchhaupt, ani minister wyznań, ani tćż prezes 
ministerstwa nie ma prawa stawiać nam pytań takich, 
na które odpowiadać, jak sądzimy, nie jesteśmy upo
ważnieni.

Mości Panowie! stojąc tu na stanowisku takiem, że 
wedle konstytucyi reprezentujemy to, do czego jesteśmy 
powołani, wypełniamy tem samćm obowiązek, jaki mamy 
w obec państwa. Poza te granice wykraczać nam nie 
wolno i wykraczać nie chcemy, i możecie panowie tyle 
podstępnych i zdradliwych pytań nam stawiać ile wam 
się podoba, a my jednak na nie odpowiedzieć nie bę
dziemy mogli i odpowiadać tćż na nie nam nie wolno.
A więc nic w tem nadzwyczajnego, że zachowanie nasze 
zastosowujemy do naszego programu, do obowiązków, 
które na nas wyborcy włożyli, w pewnych umiarkowa
nych granicach, jak to za odpowiednie i słusznie uwa
żamy.

Jeśli pan poseł Tiedemann (z Łabiszyna) z wielką 
emfazą wywodził, iż w ostatnich 20 latach stosunki, wią- 
żące niegdyś Polaków z Niemcami się zmieniły, to dzi
wię się doprawdy, iż urzędnik tak wysoki jeszcze się 
nad tćm dziwić może.

Czyż to posłowi p. Tiedemannowi nie wiadomo, iż 
w ostatnich 20 latach wrzała walka kulturna ? Czyż p. 
Tiedemannn nie wie o tćm, iż wbrew obietnicom i przy
rzeczeniom królów pruskim danym ludności polskićj, za
brano nam wszelkie prawie prawa zagwarantowane ? 
Wszystko to stało się w ostatnich 20 latach; a po tem 
wszystkiem co się stało żądają od nas w sposób prawie 
naiwny, żąda szczególnie rząd państwa, abyśmy dlań taką 
samą okazywali uległość i taką samą przyjaźń jak przed 
20 laty!

Byłoby to za wielkićm żądaniem, tego człowiek 
uczciwy od nas, jako obrażonych tak srodze w naszych 
prawach podczas ostatnich lat 20, domagać się nie może, 
a kto tego żąda, u tego albo nastrój uczuć w sercu albo 
też rozum wątpliwym być musi.

(Żywe oklaski z ław polskich.)
Zapytuję p. Tiedeinanna, czy — gdyby jako Nie

miec przez Polaków, znalazłszy się w analogicznem po
łożeniu, w ten sam sposób był traktowany, w jaki nas 
podczas ostatnich lat 20 jego rząd i jego współplemieńcy 
traktowali — czy, zapytuję, zachowałby w obec nas to 
zaufanie i to uczucie przyjazne, które my wedle jego 
wywodów przed 20 laty w obec rządu i w obec Niem
ców żywić mieli?

Mości Panowie, nie chcąc być uważani za pochleb
ców musimy zaiste trzymać się nieco zdaleka od rządu, 
który nas tak traktuje, i od tych Niemców, którzy 
na rodzinnćj ziemi naszćj razem z nami żyją, skoro się 
przekonujemy, że środki przez rząd przedsiębrane uznają 
za słuszne i takowe popierają.

A więc mości panowie, jeżeli ktoś tak był traktowany, 
jak to nas traktowano w ostatnich 20 latach, to dziwić 
się przecież nie można, że nie z otwartemi ramiony, że 
nie z miłością i sympatyą naprzeciw rządowi pruskiemu 
spieszymy, że nie uznajemy za słuszne wszystkich tych 
środków, które ukuto w tym jedynie celu, aby nam ból 
sprawić, aby nas zgnębić, i że prztd temi środkami nie 
uginamy się w pokorze. Cofnięcie się w przeszłość za
tem p. posła Tiedemanna nie było właściwem wcale i nie 
na miejscu.

Mości ¿Panowie, teraz jeszcze kilku słowy dotknąć 
muszę niektórych uwag, które p. minister wyznań tu 
wygłosił, szczególnie zaś kilku wyrazami zapuścić się w 
wywody p. ministra, jakoby Towarzystwo Pomocy Nau
kowej imienia Karola Marcinkowskiego miało na oku 
cele nieprzyjazne państwu. Mości panowie, wstrzymywa
liśmy się dotąd bardzo od wszelkićj o Towarzystwie tem 
mowy, a czyniliśmy to z powodów nader słusznych, gdy 
wszakże w taki sposób zostaliśmy prowokowani, toć na 
odnoszącą się do przedmiotu tego insynuacyą, pokrótce 
odpowiedzieć nam wypada.

Towarzystwo Marcinkowskiego założono pomiędzy 
rokiem 184Ó a 1850 w Poznaniu i zawsze mu przewo
dniczyła intencya niesienia pomocy ubogićj i kształcącćj 
się młodzieży w wszelkich polach wykształcenia. Przy 
rozpoczęciu czynności Towarzystwa tego rząd pruski 
bardzo mu był życzliwy.' Przypominam sobie bowiem, iż 
od wielu urzędników, od wielu landratów słyszałem, że 
w myśl rozporządzenia rejencyi w Poznaniu landraci i 
inni także urzędnicy zniewoleni zostali do wstąpienia do 
tego towarzystwa; na cel zaś tego Towarzystwa chętnie 
składki płacili. Z czasem Niemcy, którzy do Towarzy
stwa tego przystąpili, wystąpili z niego, a z biegiem lat 
przyszło do tego, iż składkującymi wyłącznie prawie byli 
Polacy.

Naturalnym wynikiem było to, że od chwili, gdy 
tylko Polacy do Towarzystwa przystępowali, fundusze 
prawie wyłącznie na rzecz petentów Polaków obracano. 
Towarzystwo to, którego statuta od samego początku w 
głównych punktach pozostały zupełnie te s me, wystę
puje zresztą bardzo otwarcie. Obrady komitetów powia
towych i zebrań powiatowych objęte są statutami towa
rzystwa, zawsze jest obecnym jeden urzędnik policyjny, 
który je dozoruje; naczelna dyrekcya w Poznaniu wy
daje corocznie drukowane, szczegółowo spisane sprawo
zdanie z jego czynności, wysyłane do władz, wszyscy 
członkowie towarzystwa zameldowani bywają do prezy- 
dyum policyjnego, a więc słowem czynność towarzystwa 
tego jest tak jawną, jak żadnego innego w świecie a 
przedewszystkiem żadnego innego w W. Księstwie Po- 
znańskiem.

Komitety powiatowe, zbierające fundusze w powia
tach, robią dyrekcyi propozycye co do uczącćj się mło
dzieży, ubiegającćj się o stypendya, a tylko tacy mło
dzieńcy uzyskują stypendya, którzy się odznaczają pil
nością i których kierownicy zakładów, w jakich pobie
rają nauki, polecają.

Mości panowie, w tem wszystkiem żadnego nie wi
dzę błębu, bo skoro rząd sam odmawia nam tych fun- 
dacyi, które nasi przodkowie Polacy założyli, ażeby mło
dzież polska wspieraną być mogła; skoro rząd, jak to 
w niniejszym etacie dodatkowym, tylko dla niemieckićj 
młodzieży kształcącćj się stypendya z zasobów państwa 
przeznaczać pragnie — to nam Polakom nie pozostaje 
nic innego, jak z prywatnych naszych funduszów dla 
młodzieńców polskich, którym rząd nie chce żadnych 
ndzielać zasobów, zakładać fundusze, któreby biednych 
wspomagały.

Mości panowie, byłoby to — nie wiem, jak się ła- 
godnićj wyrazić — nieprawdą z przeświadczeniem popeł
nioną, gdyby ktośkolwiek miał utrzymywać, że humani
tarne to, iście szlachetne towarzystwo do tego jedynie 
zmierza, aby wykształcić i wychować ja
kiekolwiek wrogie państwu żywioły, 
flekiem jest od tego towarzystwo nasze. Jeśli pan

minister czuje w sobie potrzebę wymierzania coraz to 
nowych zaczepek przeciwko wszystkiemu, co charakter 
polski na sobie nosi, to towarzystwo Marcinkowskiego 
ostatniemby było, któreby na zaczepkę ministra oświe
cenia zasługiwało.

Ze młodzieńcy, którzy z funduszu tego wsparcie 
pobierali, zająwszy w późniejszem życiu stanowisko jako 
lekarze, farmaceuci itd., występują jako Polacy, to oczy
wiście tego im za złe brać nie można, a jeśli który ze 
stypendyatów rządowi z czasem niedogodnym się staje, 
o to przecież towarzystwa winić nie można, albowiem 
wiedzieć ono nie może, jak się owi młodzieńcy późnićj 
wyrobią; uzbierany fundusz rozdziela ono pomiędzy tych, 
którzy się pilnością i dzielnością moralną odznaczają i 
tem samem spełnia całe swoje zadanie, a ja sądzę, iż 
wszelkie zaczepki przeciwko niemu skierowane, są jakoby 
tylko przygotowaniem do tego, aby w zwykły życzliwy 
sposób jak wiele innych, tak i ten fundusz aresztem 
obłożyć; ja mniemam, iż zamiar ten zaprząta myśl pana 
ministra wyznań i jeśli to uchodzi, ostrzegam przed tem 
publicznie; bez pewnego celu bowiem pan minister nie 
występowałby od lat już wielu przeciwko dobroczynnej, 
błogićj tćj instytucyi z oskarżeniami, nie mającemi abso
lutnie żadnćj faktycznćj podstawy i nie opartemi na 
prawdzie.

Że pan minister nadto zwracał uwagę na związki 
studentów polskich rozmaitych uniwersytetów, nie rozu
miem i tego obwinienia wcale, bo przecież związki te 
takie same mają prawo bytu, jak wszystkie inne zwią
zki studentów niemieckich. Dopóki w gimnazyach nau
ka języka polskiego w dość sprawiedliwy jeszcze odby
wała się sposób, dopóki wykładano literaturę polską itd. 
dopóty oczywiście młodzieńcy polscy mogli kształcić się 
tak dalece, iż już w zakładach państwowych zdobyć so
bie mogli znajomość ojczystćj historyi i literatury.

Lecz kiedy nieszczęsny system wypierania nauki ję
zyka polskiego w gimnazyach zaprowadzono, nie pozo
stało młodzieży polskićj nic innego, jak prywatnie w 
własnym się kształcić języku i zdobywać sobie wiado
mości w dziedzinie swćj literatury i historyi. Co się zaś 
tyczy całego szeregu tematów przeczytanych tu przez p. 
ministra, których opracowaniem Towarzystwa studentów 
Polaków się zajmują, są to wszystko temata historyczne, 
a każdy traktować może historyą w miarę swćj umie
jętności i przygotowania, jakiem pracę swą poprzedził, 
i nawet na mocy konstytucyi samćj, która nauką — a 
do nich należy także historyą — wolność i swobodę na- 
daje. Wszelkie więc podejrzenia i skargi przeciwko stu
dentom polskim wymierzone, dla tego, że się w wła- 
snćj kształcą historyi, są zupełnie nieusprawiedliwione. 
Mości panowie, różnych innych pytań, które tu wyto
czono, dotykać już nie będę, roztrząsano je tak grunto
wnie i wielostronnie, że — jak sądzę —- ani słowa na 
nie tracić nie wypada.

Mości panowie, ja sam —- rzec mogę — jestem spo
kojny o dalszy rozwój i przyszłość ściślejszćj mojćj oj
czyzny. Sądzę, że rząd królewski za pomocą tego ro
dzaju środków wyjątkowych nic nie zdziała, a lubo 
przyczyni się do edukacyi kilku więcćj młodzieńców nie
mieckiego pochodzenia w szkołach i wszechnicach, to 
jednak Polakami nie Zachwieje w mocnej zasadzie ich 
zapatrywań i ich uczuć.

Pozostaniemy, czem jesteśmy dzisiaj, pomimo nie
sprawiedliwego z strony rządu traktowania i nadal udzie
lać będziemy państwu to, co mu się przynależy, nie 
naruszymy wierności, do którćj w państwie tem jesteśmy 
zobowiązani; ale państwo, które w sposób tak wrogi 
przeciwko ludności polskićj występuje, nie powinno mio
tać na nas zarzutów i obsypywać nas niemi, iżeśmy nie 
zadokumentowali takićj wierności naprzeciw naszym obo
wiązkom, jak ono to sobie wyobraża. Jeźli niezadowo
lenie i niechęć w niektórych dzielnicach panuje, to rząd 
sam temu winien, że się przyczynia do zachwiania się 
ludności w uczuciach czci i szacunku w obec państwa 
i wobec rządu krajowego, i byłby czas aby wreszcie za
trzymał się w swoim zapędzie i aby wreszcie w sprawie
dliwszy sposób spokojnych poddanych polskich Najja
śniejszego Pana traktować zaczął.

(Żywe brawo na ławach polskich i w centrum).

Dyskusya nad etatem dodatkowym.
Znajdując się obecnie w posiadaniu stenograficznych 

sprawozdań z posiedzenia piątkowego izby deputowanych 
sejmu pruskiego, na którem się toczyła dyskusya nad 
tak zwanym dodatkowym etatem do etatu ministerstwa 
oświecenia na rok 1886/7, jesteśmy w stanie poczynić 
nad nią nieco szczegółowszćj natury uwagi.

Ze strony naszćj reprezentacyi występowali, jak już 
nadmieniliśmy przedwczoraj, radzca M o 11 y, ks. Neu- 
bauer i ks. dr. Jażdżewski.

Mowy ich zamieszczamy w zupełnćj ich rozciągłości, 
w dosłownem brzmieniu; czytelnicy nasi będą ztąd mieli 
sami najlepszą sposobność ocenienia ich dążności i war
tości.

Wszystkie te mowy naszych reprezentantów razem 
składają się na przekonywający dowód, z jak strasznemi 
trudnościami im wśród podobnego i podobnie usposobio
nego otoczenia walczyć przychodzi, jak szczęśliwie dalćj, 
jeżeli przy tego rodzaju sposobnościach i w tego rodzaju 
położeniu o szczęściu mowa być może, potrafili pogodzić 
objektywność swego wystąpienia z wypowiedzeniem wszy
stkiego, co nas boli, wszystkiego, co z a nami prze- 
c i w prześladowaniu naszemu przemawia.

Mianowicie zasługuje pod tym względem na wyróż
niającą wzmiankę ustęp z mowy ks. dr. Jażdżew
skiego, w którym odpowiadał na dziwną nieco strony 
przeciwnćj pretensyą, aby Polacy całowali, o ile możno
ści, chłoszczącą rękę.

Trafne i słuszne dalćj były argumenta radzcy Mot- 
t e g o o stojącym na straży równouprawnienia wszystkich 
obywateli państwa artykule 4 ustawy konstytucyjnćj pru- 
skićj, o swobodzie myśli i przekonań, skoro i dopóki 
w czyn wzbroniony prawami nie przechodzą. Co się ty
czy dawniejszych naszych usiłowań czy aspiracyi około 
odzyskania niezależnego bytu, co się tyczy mianowicie 
roku 1848, czemu też nasi reprezentanci nie przypomną 
dzisiejszym Niemcom, że wszystkie te usiłowania czy 
aspiracye, pominąwszy nawet ich naturalną, ludzką 
stronę, tćm mnićj mogą być poczytywane Polakom 
za jakiś grzech i występek przeciw Niemcom zwła
szcza, im powszechmćj znana prawda, że Niemcy sami, 
że opinia publiczna niemiecka, że wszyscy historycy, pu
blicyści, poeci niemieccy, że wszystko, co miało w Niem
czech powagę, znaczenie, zaufanie ogólne, co się nie za
liczało do falangi politycznego obskurantyzmu i biuro
kratycznego szablonu, walczyło moralnie w zwartym 
szeregu razem z Polakami.

Dowodem tego najświetniejszym, najwięcćj bijącym 
w oczy, wywołany przez Niemców ruch polski w roku 
1848, pamiętna uchwała przedparlamentu frankfurt- 
skiego z dnia 31 marca 1848, orzekająca, „iż podziały 
Polski są politycznym grzechem, który naprawić jest 
obowiązkiem czci narodu niemieckiego“.

Nie skąpe szczątki tych usposobień i dążeń publi- 
cznćj opinii niemieckićj przetrwały do r. 1863.

Prawda to czy nie, a jeżeli prawda, czyż mogą mieć 
dzisiejsi Niemcy do Polaków pretensyą, aby byli swego 
czasu mniej dobrymi Polakami od samychże ówczesnych 
Niemców ?

Jeżeli prawdą dalćj, co mówimy, niechaj dzisiejsi 
Niemcy wytoczą oskarżenie nie nam, ale swćj przeszło
ści i swym przodkom niedawnćj daty,, niechaj go wyto
czą idei, która ich zjednoczyła, bo nie zapominajmy, że 
te same usta, które w roku 1831 śpiewały pieśń o Ła- 
gience a w roku 1848 domagały się restauracyi Polski, 
jako obowiązku narodu niemieckiego, wołały o „wolność 
i jedność niemiecką“, o „wolność i jedność“, którćj czci
ciele i wyznawcy szli czy to jak Maurycy Arndt, czy to 
jak Brugemann i Arnold Rugę pokutować za swe „de
magogiczne“ marzenia po więzieniach fortecznych.

Przypomnieć wszystkie te dobrze znane swego cza 
su, niezaprzeczalne rzeczy byłoby tem więcćj na czasie, 
im mnićj dzisiejsza generacya pamięć ich zachowuje czy 
chce zachowywać.

Wróćmy jednakże do bezpośrednio zatrudniającego 
nas przedmiotu.

Wywody posła ks. Neubauera przeciw rządowe
mu projektowi ze stanowiska zasady konstytucyjnego 
równouprawnienia były równie wszelkiego uznania godne, 
jak wielce interesujące pod pewnym względem statysty
czne daty o frekwencyi gimnazyów zachodnio - pruskich 
i o stosunku liczebnym tamże uczniów polsko-katolickich 
do niemiecko - protestancko - żydowskich.

Co się tyczy mów z a rządowym wnioskiem panów 
Rauchhaupta, Zedlitza z Neukirch, barona Minnigerode, 
Tiedemanna nie mamy o nich z naszego stanowi
ska nic do powiedzenia.

Nie mamy zaś zamiaru przesądzać, co o nich powie 
swego czasu chłodna i objektywna krytyka własnego obo
zu, gdy obecne prądy przeminą a nadejdzie pora objek- 
tywniejszych zastanowień.

Mowa wygłoszona przy tćj sposobności przez mini
stra oświecenia p. Gosslera, nie potrzebuje po bliźszem 
się rozpatrzeniu w swćj stenograficznćj całości, wiele ob
szerniejszego z naszćj strony komentarza nad to, co o 
nićj już w ostatnim numerze pisma naszego powie
dziano.

Rozumie się, że każdy minister, dopóki swe stano
wisko zajmuje, nie może wchodzić w sprzeczność i za
targ ze systemem politycznym, z gabinetem, w którego 
skład wchodzi.

Co nam tylko przychodzi z żalem i uczuciem przy
krości stwierdzić to, że mąż stanu, który kiedy indzićj 
zdawał się być nie bez pewnćj dla nas względności, któ
ry przed trzema laty zagrodził drogę ochotniczemu i sa
mowolnemu germanizowaniu szkoły przez zbytek gorli
wości podrzędnych organów administracyjnych, — obe
cnie nie wahał się wystąpić przeciw tak poważnćj, tak 
filantropijnćj, tak wskroś dobroczynnćj, tak protegowa- 
nćj swego czasu przez sameż władze pruskie instytucyi, 
jaką jest od pół wieku blizko istniejące u nas Towarzy
stwo Pomocy Naukowćj imienia doktora Karola Marcin
kowskiego.

Nie mnićj uderzyło nas wystąpienie ministra oświe
cenia przeciw stowarzyszeniom akademików - Polaków na 
uniwersytetach niemieckich, przeciw pismu naszemu, 
że ogłasza terminy, porządek dzienny i treści ich po
siedzeń.

Nam zdaje się najsumiennićj, że właśnie podobna 
jawność ułatwia nad niemi jakąbądź publiczną kontrolę, 
czy to władz, czy własnego społeczeństwa, że jest naj
lepszą rękojmią, jako się w ich łonie nic zdrożnego, ani 
przeciw nie dzieje.

Właśnie najniezawodniejszym środkiem wywoływa
nia tajnych związków, pasożytu skrytych knowań i spi
sków, jest zmuszanie naturalnych, niewinnych objawów 
życia jakiegobądź cywilizowanego społeczeństwa, aby u- 
stąpiło z widowni jasnego, białego dnia, chowało się z 
niemi do katakumb. Jest to psychologiczno-poiityczny 
pewnik, który się stwierdzał dotąd zawsze i wszędzie 
a którego prawdzie nie zaprzeczy zapewnie światła dia
gnoza czy to pedagogów, czy historyków, czy polityków 
niemieckich.

Wreszcie należy się w lustracyi mów wygłoszonych 
w ciągu pamiętnćj tćj dyskusyi wszelkie uznanie i obo
wiązek wdzięcznćj z naszćj strony wzmianki mówcom 
frakcyi katolickićj Porschowi, zacnemu Góruoszlązakowi 
Szmuli, Schorlemerowi z Alstu i Windthorstowi.

Windthorst oburzał się żądaniem etatowćj pozycyi, 
którćj przeznaczeniem obracać się przeciw tym, którzy 
do nićj znacznym udziałem swym przykładać się są 
zmuszeni.

„Cóż to będzie z tego — pytał mówca frakcyi ka
tolickićj — jeżeli się będzie dresowało młodych lu
dzi na przeciwieństwo z Polakami, jeżeli datkami pie- 
niężnemi będzie ich się zobowiązywało do wytrwania w 
tem nienawistnem usposobieniu...

„Stypendya te będą naturalnie dawane synom pa
storów i urzędników i służyć za dźwignią protestanty- 
zowania kraju...

„Jestem przekonany, że wcmocniłoby patryotyzm 
wszystkich, gdybyśmy cały ten projekt po prostu odrzu
cili. Natenczas spełnilibyśmy dobry uczynek a pienię 
dzy naszych moglibyśmy używać na lepsze cele.“

Energicznićj może jeszcze w przedmiocie przedło
żonego projektu odezwał się Schorlemer z Alstu:

„Ci, którzy się pokażą jako karyerowicze, jako 
prawdziwi polakożercy, jako germanizatorowie w najnie- 
szlachetniejszem znaczeniu tego wyrazu, jako propagato- 
rowie protestantyzmu, ci będą mieli widoki zyskania ta
kich stypendyów dla swoich dzieci. Powiedzą bowiem, 
że w nich tkwi prawdziwa krew a rodzice postarają się 
już o to, że ich sposób myślenia przejdzie na dzieci.

„Fundusz ten stanie się środkiem korupcyjnym naj
gorszego rodzaju. Kto się najwięcćj nad Polakami bę
dzie znęcał, kto najlepićj będzie denuncyował, będzie 
najlepszym człowiekiem. Następstwem tego bedzie znów 
wywołanie oburzenia pośród ludności polskićj. Za po
mocą tego prawa nie osiągnie się niczego, ponieważ wy
wołujecie przezeń przeciwieństwo między szkołą a rodzi
ną. W walce tćj odniesie pod każdym warunkiem zwy
cięstwo dom i rodzina. Proszę was, abyście tę pozycyą 
odrzucili.“

Otóż niektóre tylko ustępy i wyjątki z wymownych 
głosów, jakie się odezwały przy tćj sposobności ze stro
ny mówców frakcyi katolickićj przeciw rządowemu pro
jektowi.

Ostateczny rezultat obrad wiadomy, a był natural
nie z góry i od samego początku do przewidzenia. Izba 
deputowanych przyjęła wniosek rządowy, który z kolei 
rzeczy odbędzie zwykłą swą podróż do izby panów a 
następnie ukaże się w postaci nowego, wymierzonego prze
ciw naszemu żywiołowi prawa.

Niechajby przynajmnićj wyrzeczone przez zacnego 
Schorlemera z Alstu słowa: „Dom i rodzina zwy- 
cię&ą“, pozostały dla nas godłem i prawdą.

Wiadomości urzędowe.

Radzca rejencyjny i medyczny dr. Edward Grun 
? Kwidzynia przeniesiony został w równym charakterze do 
król, rejencyi w Hildesheimie; w miejsce jego powołany został 
radzca medyczny dr. Karol Reiche z Aurich.

tajratoyi iMa Poznańskieo.
Berlin, 30 maja.

(Projekt komisyjny co do podatku od okowity.)
1 (K.) Przy ostatnich debatach nad projektem wód-

czanym w parlamencie oświadczył dr. Windthorst, że 
najstosowniejszem miejscem dla okowity jest apteka. 
Wniosek, który z orzeczenia tego uczyniliśmy, iż cen
trum głosować zamyśla za większem ocleniem okowity, 
o tyle okazał się słusznym, że członkowie tego stronni
ctwa w komisyi zjednoczyli się z konserwatystami, by 
wspólnie obmyśleć nowy projekt opodatkowania spi
rytusu.

Aczkolwiek komisyjne obrady do pozytywnngo re
zultatu dotychczas nie doszły, zapisać możemy już dziś 
ustanowiony poza komisyą projekt konserwatystów, rzą- 
dowców i centrum, który jutro zostanie przez posła bar. 
Mirbacha w komisyi stawiony.

Według § 1 podlegać ma wyrabiany w obrębie rze
szy niemieckićj spirytus podatkowi konsumcyj- 
n e m u. Tenże wynosić ma 80 fenygów od litra czy
stego alkoholu, a pobierany ma być od 1 kwietnia 1887 
r. W celu pobierania tegoż podatku tudzież w celu 
puszczania wyrobionćj okowity w obieg, dotychczasowe 
gorzelnie, o ile do 1 kwietnia 1886 r. istniały, zjedno
czone być mają w stowarzyszenie gorzelni- 
c z e z następującemi ustawami.

a) Od wszystkich do 1 kwietnia 1886 r. istnieją
cych gorzelń ustanowiony ma być kataster z oznacze
niem ilości produkcyjnćj; za normę ilości produkcyi 
uchodzić ma ilość regularnie w latach od 1881 do 1885 
wyrabianćj okowity. Urządzone być mają domy skła
dowe, które przeznaczoną na konsum krajowy okowitę 
w przepisanćj ilości od kaźdćj gorzelni pobierać mają. 
Nagroda gorzelników za oddawaną składom okowitę ma 
)yć w pierwszych 5 latach przeciętna cena tejże z lat 
1876 do 1885. Późniejsze prawo ma wysokość wyna
grodzenia uregulować na każdorazowy czas 5 lat.

b) Składy te stać mają pod urzędowem zamknię
ciem i akcyzą. Wystawione i utrzymywane być mają 
iosztem rządu; zarządowe jednakowoż koszta ponosić 
mają poszczególnie gorzelnie pro rata do składów odda- 
wanćj okowity.

c) Okowita od składów w celu zużycia na konsum 
wewnętrzny nie żądana lub przez gorzelnie zbudowane 
)0 1 kwietniu 1886 wyrabiana, przeznaczona ma być na 

wywóz.
Od podatku konsumcyjnego uwolniona ma być 1) o- 

cowita wywozowa, 2) przeznaczona na cele przemysłowe 
(włącznie na wyrabianie octu), lekarskie, naukowe albo 
na cele oświetlenia i opału według przepisów rady związ- 
kowćj.

Rozdział czwarty projektu barona Mirbacha za
wiera bliższe przepisy co do utworzenia stów ar z y- 
szenia gorzelniczego. Według §43 członkiem 
stowarzyszenia ma być każdy właściciel jednćj lub kilku 
gorzelń do stowarzyszenia należących (§ 1 ustęp 2). Sto
warzyszenie gorzelnicze rozpadać się ma na sekcye, te 
zaś na obwody. Każde państwo związkowe tworzyć ma 
jednę sekcyą; także i kilka państw zjednoczyć się mogą 
w jednę sekcyą lub też jedno państwo tworzyć kilka se- 
kcyi. Obwód jeden obejmować ma wszystkie gorzelnie, 
odstawiające okowitę do jednego i tego samego składu. 
Stowarzyszeniem zarządzać ma zarząd ogólny. 
Tenże zarząd składać się ma z przewodniczącego i dwóch 
zastępców, których na propozycyą rady związkowćj mia
nuje cesarz, dalćj z 12 peryodycznie wybieranych zastęp
ców stów.

Zarząd ogólny corocznie na posiedzeniu plenarnem 
oznaczać ma wysokość procentu (§ 1 ustęp 2a), jaki ka
żda gorzelnia w przyszłorocznćj kampanii gorzelniczćj od 
ilości w katastrze ustanowionćj okowity oddawać może 
do składów. Ustanowienia odnośne przed 15 marca ka
żdego roku ogłoszone być mają.

Gorzelnie, które mniejszą od wyznaczonćj ilości do 
składów oddadzą, mają mieć prawo z przyzwoleniem za
rządu sekcyjnego przeniesienia odpowiednićj części do
stawki na inne gorzelnie.

Paragrafy 48 do 52 zawierają bliższe przepisy co 
do urzędników proponowanych stowarzyszeń gorzelni- 
czych.

Oto nowy projekt wódczany, a przewidzieć trudno, 
czy będzie ostatnim i czy komisya się na niego zgodzi! 
Nadto droga od komisyi do plenum jest zbyt długa, a 
być może, że właśnie w proponowanćj przez posła bar. 
Mirbacha formie projekt wódczany spotka rozmaite za
pory i przeszkody. Zachodzi szczególnie kwestya, czy 
ogół stronnictwa centrum zajmie stanowisko obradujących 
w komisyi swych członków.

Wątpliwem to się co najmnićj wydaje po głosach, 
które się w katolicko-niemieckich pismach pojawiają. 
„Kölnische Volks Zeitung“ pisze, że opinia publiczna 
jest przeciw każdemu surogatowi monopolu wódczanego. 
„Germania“ oświadcza, że centrum nie jest związane 
zdaniem członków swych komisyjnych, a „Westfaelischer 
Merkur“ powiada wyraźnie, że każda próba za pomocą 
kontygensowania stworzyć olbrzymie baseny zbiorow’e w 
monopolu wódczanym na podwyższenie cen lub nienatu
ralnie podwyższyć premie wywozowe, wywoła żywą opo- 
zycyą w łonie stronnictwa centrum. Widocznie więc 
będą losy każdego projektu co do podwyższenia podatku 
konsumcyjnego niepewne aż do ostatniej chwili przy 
obradach plenarnych. Już dziś powiedzieć można na 
pewno, że centrum jednogłośnie głosować nie będzie, 
tylko jak przy prawie socyalistycznem się rozdzieli. Jest 
to znana taktyka posła Windthorsta, który dokładnie 
znając liczbę zwolenników i przeciwników swych zamia
rów, zawsze kieruje głosowaniem tak, żeby i wilk był 
sytym i koza cała.

Organ posła Richtera „Freisinnige Zeitung“ nie 
przestaje walczyć przeciwko podwyższeniu podatku od 
okqwity. Szczególnie namiętnie zwraca się on przeciw 
propozycyi członków konserwatywnych i centrum w ko
misyi. Projekt odnośny nazywa Richter po prostu „mo
nopolem basenowym i stowarzyszeniem monopolowem“, 
utrzymując że rząd zamaskowaniem właściwych zamiarów 
chciał ująć sobie centrum do swych zachęt monopo
lowych.

Nie można odmówić pewnćj racyi wywodom posła 
Richtera co do wysokości podatku konsumcyjnego. We
dług tychże obliczeń wyrobiono w Niemczech 4,832,416 
hektolitrów czystego alkoholu, z tychże przypadły na 
cele wywozowe i przemysłowe 910,296 hektolitrów, a 
skonsumowane zostały w kraju 3,922,114 hektolitrów. 
Odciągnąwszy od tego 10 procent zmniejszenia się kon-



*

sumcyi pozostałyby na oclenie 3,106,314 hektolitrów. 
Przy wysokości 30 marek podatku konsumcyjnego od 
hektolitra wynosiłaby zatem suma podatku 93,189,420 
marek, równająca się dochodowi kapitału najmnićj 2,6 
miliardów.

W obec tych liczb zastanowić musi, że w projekcie 
posła bar. Mirbacha zachowany został podatek w wyso
kości 80 marek od hektolitru. Najgłówniejsza zaprawdę 
strona projektu t. j. wysokość konsumcyjnego podatku 
jest zdaniem naszem także i najsłabszą jego stroną.

Organ Schweineburga „Berliner Politische Nach
richten“, stojący pod wpływem ministra skarbu w ostat
nim swym numerze powiada, że zwyższenie podatku 
wódczanego potrzebne jest na zniesienie długów pań
stwowych, powstałych przez upaństwowienie kolei żela
znych.

Smutne testimonium paupertatis tem p. Schweine
burg wszelkiemu upaństwowieniu wystawił! Tymczasem 
nie ulega wątpliwości, że dochody z projektowanego po
datku w części przeciw Polakom zwrócone być mają, w 
części zużyte na podwyższenie etatu wojskowego. 
O ostatnim celu rząd nie mówi, bo nie chce otwierać 
sąsiadom oczu, dla tego, że i tak te zanadto z lewa i 
prawa na centrum Europy są skierowane.

ZIEMIE POLSKIE.

‘ü (— Liczni koloniści niemieccy— ) osiedli przed 
laty w powiecie konińskim i słupeckim gub. kaliskiéj, 
gromadnie wynoszą się obecnie z tamtych stron. Zie
mię odprzedają krajowcom.

NIEMCY.

* Perl/in, 30 maja. (— Izba deputowanych —) 
przyjęła na sobotniem posiedzeniu najpierw bez dyskusyi 
projekt dotyczący komunalnego opodatkowania oficerów 
w trzeciem czytaniu i przeszła następnie do drugiego 
czytania wniosku, posła Kropatschka. Wniosek ten żąda 
zrównania co do pensyi nauczycieli wyższych szkół ko
munalnych z nauczycielami szkół państwowych.

W imieniu frakcyi centrum oświadczył się poseł 
H u e n e przeciw projektowi, ponieważ me można wkra
czać w prawa i samorząd komun.

Poseł Schmidt, wolny konserwatysta, przemawia 
za projektem, ponieważ sprawiedliwość nakazuje posta
wić na równi nauczycieli czy takowi pracują przy komu
nalnych, czy przy państwowych zakładach.

Narodowo-liberalny poseł Hobrecht natomiast 
przyłącza się do zdania frakcyi centrum, że nie można 
mięszać się do samorządu komunalnego.

Poseł Langerhans przemawia za uregulowaniem 
prawem prawa pensyi nauczycielskich.

Minister G o s si e r sympatycznie! wprawdzie zapa
truje się na postawiony wniosek, ale nie może jeszcze 
dać stanowczego oświadczenia ze strony rządu.

Izba przystąpiwszy następnie do głosowania przyjęła 
§ 1 postawionego wniosku. Frakcya centrum i część wol
nych konserwatystów oraz narodowo-liberalnych głoso
wali przeciw § 1.

Bez dłuższćj dyskusyj przyjęła potem izba resztę 
projektowanych uchwał komisyi i odroczyła się do 
wtorku. Na wtorkowem posiedzeniu przystąpi izba do 
trzeciego czytania etatu dodatkowego i innych projektów.

(— Minister Puttkamer —) wyjechał w dniu dzi
siejszym na kuracyą do Ems.

(— Dzień modlitwy i pokuty —) który dotąd ob
chodzonym był w Niemczech bardzo niejednolicie i w ka- 
żdem niemal państewku niemieckiem w innym przypadał 
miesiącu, ma być dla Prus i Północnych Niemiec ure
gulowanym jednolicie. Od r. 1888 ma dzień ten święco
nym być w ostatni piątek miesiąca listopada.

F R A N C Y A.
# Paryż, 27 maja. (— Projekt ustawy górni- 

czśj —), przedłożony izbie przez ministra budowy, za
miast dawniejszych ustaw pojedyńczych, zapowiada je
dnolitą ustawę czyli pewien rodzaj statutu dla kopalń. 
Główne proponowane w nim przepisy, są następujące: 
wolność administracyjna przy udzielaniu koncesyi górni
czych ustaje. Za zasadę ma służyć, że kopalnia należy 
do tego, kto ją odkrył, i jemu też przysługuje prawo 
pierwszeństwa; dotąd bowiem uwzględniano przedewszy- 
stkiem właściciela gruntu, w którego wnętrzu materyał 
kopalny znaleziono.

Złączeni w syndykacie górnicy, odkrywszy kopalnią 
uzyskać mogą koncesyą, skoro złożą gwarancyą, że będą 
mieli dostateczne środki do eksploatacyi. Projekt zmie
nia także system płacenia państwu podatków. Obecnie 
jeszcze z jednego hektara płaci się podatku stałego 10 c 
i podatku dochodowego 5 prct. z czystego zysku; otóż 
w myśl projektu podatek stały wynosić ma wprawdzie 
nadal 10 c od jednego hektara, ale tylko aż do 100 
hektarów powierzchni, z wzrostem zaś areału po nad 100 
hektarów, zwiększać ma się także podatek stały i to w 
takim stosunku, że co setkę hektarów podatek większym 
będzie o 1 frank od tego, ktęry się płaciło z poprze- 
dniej setki hektarów; natomiast podatek dochodowy zmie
nionym być ma z 5 na 3 procent.

W projekcie zaznaczone są także nowe rozporzą
dzenia, wedle których prawa nadane wraz koncesyą u- 
szczuplonemi lub nawet odjętemi być mogą. Do proce
dury takićj dać może powód n. p. nieopłacanie robotni
ków urzędowo przyjętych i nie wyzyskiwanie lub zanie
dbanie kopalni. Sposób otrzymywania koncesyi również 
ma być zmienionym. Cofnięcie koncesyi nastąpić mo
gło dopiero po 5 miesiącach; projekt zaś godzi się je
szcze tylko na dwa. Prócz tego towarzystwu, które raz 
już prawa swe utraciło, nie wolno współubiegaćjsię przy 
ponownem przekazywaniu kopalni. Projekt wreszcie za
prowadzić chce sąd rozjemczy, mający rozstrzygać w 
sporach i nieporozumieniach pomiędzy towarzystwem a 
robotnikami.

Ustanowione prawidła obowiązywać mają porówno 
nowe jak i od dawna już istniejące towarzystwa.

RU MELI A WSCHODNIA.
* (— O krawem zajściu w Jeni Zagra —), jakie 

się w ostatnich czasach przy wyborach tamtejszych ode
grało, donoszą co następuje: oficer Szerbezow usi
łował niespokojne tłumy uspokoić przemową, w którćj 
do ich patryotyzmu apelował, gdy nagle jeden z wybor
ców śmiertelnym strzałem w skroń go ugodził. Żołnie
rze ujrzawszy słaniającego się ku ziemi swego oficera, 
dali ognia, na który tłum kilkakrotnie odpowiedział, 
ale w końcu się rozpierzchł. Wszystkich winowajców 
aresztowano. Dwaj konspiratorzy spisku w Burgas, Ge- 
szow, prezes komisyi zebrania narodowego, i Welitkow, 
zbiegli z Filipopola, pierwszy z nich w stroju tureckim.

Grecy w wyborach wszędzie brali udział, z wyjątkiem 
Filipopola. Rezultat dziesięciu wyborów jeszcze jest 
wątpliwy ponieważ żaden z kandydatów nie pozyskał ob- 
solutnćj większości. Kombinują, iż książę Aleksander, 
w zebraniu narodowem 300 osób liczącem, mieć będzie 
po swojćj stronie 282 posłów.

Ostotiaie teiefpmioy*
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 31 maja. Para carska przybyła w 
dniu wczorajszym do Gatczyny.

Londyn, 31 maja. „Times“ powiada, że blokada 
portów greckich trwać musi nadal, dopóki cel jćj, roz
brojenie Grecy i, a równocześnie z niem usunięcie źró
dła niebezpieczeństwa dla Europy,., nie będzie zupełnie 
dopiętym.

Europa domaga się od rządu greckiego przyrzecze
nia, że dotrzyma tćj polityki, w którćj pierwszym kro
kiem był dekret rozbrojenia.

+

Ś. p.
•łan Dobrzański,

b. redaktor „Gazety narodowćj

W dniu wczorajszym o godzinie 8 rano umarł we 
Lwowie po długich cerpieniach śp. Jan Dobrzań
ski, były redaktor Gazety Narodowćj i dyrektor teatru 
lwowskiego. Zmarły w najnowszych dziejach Galicyi 
wybitne a zaszczytne zajmować będzie stanowisko. Od 
lat bowiem 40 przeszło miał udział we wszystkich nie
mal sprawach publicznych w Galicyi, do wielu z nich 
dawał impuls, wiele poruszył a wiele ich jużto jako 
dziennikarz, już jako ruchliwy, energiczny i gorąco mi
łujący ojczyznę obywatel przeprowadził. Bliższe szczegóły 
życia jego dotyczące podamy następnie, a teraz z głębi 
duszy wołamy: Cześć dzielnemu obywatelowi, patryocie 
i publicyście!

„Wjazd Joanny d’Arc do Keims“
Jana Matejki.

O najnowszym obrazie mistrza naszego czytamy 
w „Czasie“:

W dziejach sztuki polskićj dzień wczorajszy pozo
stanie datą pamiętną. Malarstwo historyczne polskie, 
stworzone przez jednego człowieka, wstąpiło w okres 
dziejów powszechnych dziełem takićj potęgi, że mu ró- 
wnćj w naszem stuleciu znaleść niepodobna.

Z wszystkiego, co dotąd duch cywilizacyjny Polski 
wydał w dziedzinie poezy, literatury i sztuki, „Joanna 
d’Arc“ Matejki jest bezsprzecznie pierwszą kreacyą zna
czenia powszechno-dziejowego.

W sferze sztuki jest to wypadek równorzędny wiel
kim czynom, w których naród spełnia jakąś misyę ze 
sfery ogólno cywilizacyjnćj. Pędzlem mistrza Polska wy
powiada tu głębokie i szczytne słowo, które ma podwójną 
doniosłość: tę, jaką mu nadaje przedmiot historyozofi- 
czny, i tę, jaką zdobywa sobie pojęciem i jego przedsta
wieniem.

Piętno pochodzenia tu na pierwszy rzut oka wido
czne: tylko mistrz Polak mógł wydobyć z siebie, a ra- 
czćj z idei przewodniczącćj narodowe to szczytne połą
czenie malarstwa historycznego z malarstwem religijnem.

Jeżeli zważymy, w jakićj chwili zjawia się ten nowy 
wspaniały utwór naszego wielkiego malarza, w chwilach 
zwątpienia, przewrotów społecznych, braku wiary, ucisku, 
„Joanna d’Arc“ Jana Matejki nabierze w naszych oczach 
uroku wysokiego, pocieszającego wypadku.

Wielka bohaterka i męczennica francuzka już nie 
nie będzie dla nas tylko wielką Francuzką, ale uposta
ciowaniem wiary i miłości ojczyzny, postacią ogólno
ludzką nam wspólną, a jedyną w dziejach ludzkości.

W naszych czasach, powtarzamy, tylko Polak mógł 
odczuć i zrozumieć rolę i misyą w ten sposób pojętćj 
postaci. Z jego ręki kierowanćj natchnieniem walki 
i boleści narodowych, otrzymuje ta chrześciańska boha
terka godny pomnik dziejowy, na który dotąd wieki nie 
mogły się złożyć, choć w literaturze i w sztuce nie bra
kło sławnych mistrzów, którzy jćj apoteozę podejmowali.

Dla każdego Polaka, który zechce zrozumieć zna
czenie moralne tego obrazu i wniknąć w myśli i w u- 
czucia naszego wielkiego mistrza, jego „Joanna d’Arc“ 
będzie czemś więcćj, niż wspaniałym obrazem history
cznym. Zrozumie, że jest to wielkie w obec całćj Eu
ropy, i pełne znaczenia wyznanie wiary narodu, dzisiaj tak 
ciężko próbowanego i prześladowanego. Apoteoza miło
ści ojczyzny i ufności w pomoc nieba, oto odpowiedź 
wielkiego syna Polski, który dzisiaj, wśród tak smu
tnych i przygnębiających okoliczności, skupiając w sobie 
wszystkie bole i nadzieje nasze, przez pracę zdumiewa
jącą i twórczość niewyczerpaną i coraz świetniejszą, daje 
dowód naszćj żywotności i twórczego ducha narodowego.

Joanna d’Arc“ Jana Matejki jest pierwszem dzie
łem pomnikowćj wartości, jakiego się doczekała wyba- 
wicielka Francyi. Prześcignął nasz mistrz wszystkich, co 
dotąd oddali hołd jćj pamięć'.

Nie jest to epizod historyczny z dziejów Francyi, 
lecz apoteoza sławnego hasła cywilizacyi nowożytnćj Gę
sta Dei per Francos. Ten pochód tryumfalny do Reims 
jest punktem głównym jćj misyi, osiągniętym celem, try
umfem ojczyzny, a ten właśnie moment chciał wyrazić 
Jan Matejko.

Na tym obrazie cała epopea Joanny, cała donio
słość jćj postaci dziejowćj, palec Boga tak wybitnie wy
ciśnięty na tćj wspaniałćj karcie historyi narodów, wszy
stko w jednem słowie ujęte.

Mamy przed sobą dziewicę, przez Boga wybraną, 
z aureolą na głowie; jćj twarz w zachwycie zwrócona 
do katedralnego kościoła reimskiego, wyraża uniesienie 
i radość na widok osiągniętego celu. Ona wysłuchana, 
głosy nadziemskie do nićj mówią. Jedna święta Kata
rzyna podaje jćj lilię zwycięztwa cnoty — druga święta 
Małgorzata z palmą męczeńską w ręku modli się gorąco 
do nieba. Wśród tych postaci archanioł Michał, jakby 
anioł-mściciel, płomienistym mieczem drogę pokazuje.

Joanna siedzi na karym koniu, z ręką podniesioną 
ku niebu, a drugą trzyma sztandar swój zwycięzki.

Nad koniem i zewsząd dokoła z świateł pochodni 
wydobywają się nader efektowne refleksy, jakby złowro 
ga zapowiedź stosu męczeńskiego. Lud ciśnie się do 
nićj, całuje jćj nogi, woła z radością, matki z dziećmi 
na rękach do nićj biegną. Poeta średniowieczny u nóg 
jćj składa wieniec — oto centrum obrazu i to, co naj
ważniejsze.

Przed Joanną trębacze i lud, niosący pochodnie. 
Richemont na koniu pysznym prowadzi orszak, obok 
Dunois, niosący koronę królewską, dalćj arcybiskup z 
Reims i inni wodzowie. Przed orszakiem tłumy ludu, 
a za niemi kościół o szybach błyszczących od wewnętrz
nego światła; na niebie gwiazdy i kometa — oto lewa 
część obrazu.

Na prawo za Joanną d’Arc, król Karol VII z mał
żonką pod baldachimem, obok Agnieszka Sorel na ślicz
nym koniu, trzymająca sokoła. Na pierwszym planie 
ci$gn$ żołnierze sztandar angielski po ziemi, jeden z 
nich nogą depce herb angielski z pogardą nienawiści, 
a przed nim trzymają brytana, który chce się rzucić na 
niego.

Oto kilka szczegółów o treści obrazu.

Konkurs.
Komitet Towarzystwa muzycznego w Warszawie 

Ogłasza konkurs muzyczny na kompozycyą na sam fortepian, 
na dwie ręce, dowolnój formy z uwzględnieniem średniej te
chniki.

Wyłączają się utwory muzyki do tańca.
Termin składania kompozycyi przez autorów polskich ozna

cza się na dzień 1 października 1886 r. pod zwykłemi warun
kami konkursowemi.

Prawo własności pozostaje przy autorze.-
Wyrok sędziów motywowany zostanie ogłoszony.
Za najlepsze dzieła, uznane przez sędziów, wyznacza się 

pierwsza nagroda w kwocie 50 rubli, druga 30, trzecia 20 rubli.
Urząd sędziów raczyli przyjąć pp.: Hofman Kaźmirz, Mi

chałowski Aleksander, Munchheimer Adam, Noskowski Zyg
munt i Hertz Michał.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ. 31 maja.

— ’ Na fundusz ielazny subwencyonowanla tea
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Ze skarbonki u p. Aleksandrowćj Moszczeńskiej 
mr. 6.

Razem dziś złożono mrk. 6.
— * Na czas wakacyjny przyjmuje do siebie pani hr. 

S z e m b e k o w a z Siemianic jednego chłopczyka, pani B i e- 
1 i c k a z Zofijówki 4 chłopczyków; p. Emilia z Tacza
nowskich hr. Mycielska z Grabia 2 chłopczyków.

Razem dotąd mamy miejsc na 37 dzieci szkolnych.
O dalsze zgłoszenia bardzo prosimy.
— * Na koszta wysyłki dzieci na czas wakacyjny 

Otrzymaliśmy:
Od p. M. B i e 1 i c k i ć j ż Zofijówki mr. 10.
Razem z poprzedniemi złożono mr. 42 fen. 60.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * W dniu wczorajszym zwiedziło wystawę obrazu p. 

Stan. Daczyńskiego 180 osób. Ponieważ wiele osób 
życzy ją jeszcze zwiedzić, otwartą więc będzie w czwar
tek dnia 3 czerwca. Wstęp dla dorosłyoh po 10 fen., a dla 
dzieci 5 fen.

— * Ksiądz prałat Likowski, oficyał poznański, li- 
cencyat św. teologii, otrzymał od wydziału teologicznego aka
demii monasterskiśj na mocy uchwały z dnia 20 maja rb. ty
tuł doktora św. teologii. W dyplomie doktorskim po
wiedziano :

„Męża czcigodnego i czczonego Edwarda łukowskiego, św. 
teol. iicencyata, prałata domowego Jego Świątobliwości, jene- 
ralnego wikaryusza, regensa i profesora seminaryum duchowne
go w Poznaniu, około wychowania młodzieży duchownej w ar- 
chidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiśj wieloe zasłużonego, od
znaczającego się roztropnością i głęboką wiedzą teologiczną, 
znanego z badań i prac na polu dziejów Kościoła unickiego na 
Rusi, wsławionego wielu dziełami z dziedziny kościelnój — mia
nujemy dla publicznego uczczenia na mocy przywilejów wy
działu teologicznego doktorem św. teologii z przy
wilejami itd.“

Rektorem akademii monasterskiśj jest obecnie prof. Ber
nard Nieheus, historyk, dziekanem wydziału teologicznego ks. 
prof. Józef Schwane, dogmatyk.

Uznanie to, które z pewnością ucieszy wszystkich przyja
ciół i znajomych, już od dawna należało się temu zacnemu ka
płanowi i glębokiśj nauki mężowi, a długoletniemu na polu na- 
ukowćm pracownikowi!

— * Ks. arcybiskup Pinder mianowanym 
został przez wydział teologiczny uniwersytetu monaster- 
skiego doktorem św. teologii. Dyplom odnośny, prze
słany na ręce ks. oficyała Likowskiego, wręczył takowy 
ks. arcybiskupowi w Wrocławiu.

— * Od J. I. Kraszewskiego otrzymał „Dziennik Pol
ski' następujące pismo :

„Z powodu niedokładnych informacyi, tyczących się urlo
pu mojego i niestawienia się w terminie do Magdeburga — ob
jaśnić muszę, iż tam, gdzie jest wymaganą kaucya, słowa nie 
żądają, bo do niego nie przywięzują wagi. Świadectwa dwóch 
doktorów Niemców nie pozostawiają wątpliwości, iż powrót mój 
do więzienia życiu zagrażał niebezpieczeństwem i był niemo
żliwym.

San Remo, 22 maja 1886.
J. I. Kraszewski.“

— * W Lowęcinie podczas burzy, jaka tam wieczorem 
w sobotę szalała, piorun uderzył w dom mieszkalny pana 
Zakrzewskiego a wzniecony przezeń pożar zniszczył cały bu
dynek.

— * Wieś rycerska Chudzice, w powiecie średzkim, 
należąoa do p. J. Białkowskićj, sprzedaną będzie drogą subha- 
sty w dniu 10 lipca b. r.

— * Majętność Borucin w Pleszewskiem nabył pan 
Szafarkiewioz od p. Zakrzewskiego.

— * Ślub. Dnia 25 b. m. pobłogosławił w Trzemesznie 
O. Melchior Bejmanowski, przeor z Krakowa na Skałce związek 
małżeński pomiędzy p. MaryąBejmanowską, siostrą 
swoją, a panem Hilarym Miodowiczem, nauczycie
lem z Zegrowa, parafii Niepruszewskićj.

— * Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego, pan 
Kaźmirz Stawicki, przebywający w Gnieźnie, otrzymał posadę 
aż w Heiligenstadt w prowincyi saskiśj.

— * Nieszczęście. W Szczeglinie pod Mogilnem utonęły 
przy kąpaniu w tamecznym jeziorze obie córki właściciela wsi 
wspomnianćj, Krochmanna. Jedna z dziewczyn wyszedłszy z 
domku kąpielowego, wstąpiła niebacznie na wystającą ponad 
powierzchnią wody deskę, zbyt słabą, ażeby ciężar dorosłćj już 
osoby utrzymać mogła. Deska się złamała, a w tśj samśj chwili 
ofiara własnśj swawoli zanurzyła się w głębinie. Widząc to 
siostra, także już dorosła, pospieszyła na pomoc zagrożonśj, ale 
straciwszy równowagę, także znalazła śmierć w nurtach jeziora. 
Ciała nieszczęśliwych istot wydobyto z wody dopiero nazajutrz 
i oddano zrozpaczonym rodzicom.

— * Jubileusz profesorski. Dr. Ludwik Teichmann, 
profesor zwyczajny anatomii opisowej w uniwersytecie Jagielloń
skim w Krakowie, wioeprezes akademii umiejętności, kończy w 
bieżącym roku 2,ty rok działalności swej profesorskiój. Otóż 
uczniowie wydziału lekarskiego w uniwersytecie krakowskim 
postanowili z okazyi tśj uroczystym obchodem uczcić jubilata 
i na obchód ten naznaczyli dzień 3 lipca rb.

— * Ap. Jan Dobrzański na kilka dni przed śmiercią
odstąpił dyrekcyą teatru we Lwowie córce swej Celinie i Sta
nisławowi Niewiadomskiemu. Eundacya Skarbkowska zgodziła 
się na to. '

— * W Akademii Umiejętności we Lwowie od
było się 2 i bm. posiedzenie wydziału matemat-przyrodniczego 
pod przewodnictwem dyrektora dr. Teichmanna Sekretarz dr. 
Kuczyński przedstawił a) rozprawę dr. Juliana Schramma: „O 
wpływie światła na chemiczne podstawiania“, wraz z oceną tejże 
przez prof. dr. Radziszewskiego; b) ocenę rozprawy p. Got
fryda Ossowskiego: „O Wołynicie“, nadesłaną przez prof. dr. 
Altha; e) ocenę rozprawy p Stefana Niementowskiego: „O an- 
hydrowiązkach“, nadesłaną przez prof. dr Czyrniańskiego ; d) 
dwie rozprawy p. A. J. Stodółkiewicza, pierwsza pod tytułem : 
„O dwóch szczególnych układach równań różniczkowych o ró
żniczkach zupełnych;“ druga: „Dowód sposobu Bertranda na 
całkowanie równania różniczkowego o różniczkach zupełnych z 
wielu zmiennemie) rozprawę prof dr. Zajączkowskiego: „Te- 
orya ogóha równań różniczkowych liniowych i jednoroduych z 
jedną zmienną niezależną;“ fj rozprawę p. Dicksteina: „Dowód 
dwóch wzorów Wrońskiego,“ wraz z oceną tejże przez prof. dr. 
Mertensa; g) rozprawę dr. Birkenmajera: „Nowa teorya kształtu 
i grawltaeyi sferoidy ziemskiej;“ h) pracę dr. Kons. Rumszewi

cza: „Śródoezne mięśnie u ptaków“, wraz z oceną prof. dr. N’J 
wickiego; i prace p. S. S. Rogozińskiego: „Materyały do zeatd 
wienia warunków klimatycznych zatoki Biafra.“

Na posiedzeniu administracyjnem, które się odbyło w 
szym ciągu poprzedzającego, odesłano wyżćj wymienione roj 
prawy dr. Schramma, p. Ossowskiego, p. Niementowskiego, p™ 
Zajączkowskiego, p. Dicksteina i dr. Rumszewicza do komitea 
redakcyjnego. Prace zaś wyżćj wspomniane: p. A. J. Stodół, 
kiewicza, dr Birkenmajera i p. S. S. Rogozińskiego oddaj,, 
członkom wydziału do ocenienia i zdania z nich sprawy nanaj, 
bliższem posiedzeniu.

— * Artyści rosyjscy, którzy obecnie dają przedstawieni, 
w warszawskim teatrze rozmaitości, w zaprzeszłym tygodniu wn, 
czyli Żółkowskiemu wieniec wspaniały z napisem polskim : „ZnI 
komitemu polskiemu artyście — artyści rosyjscy.“ Ną przej, 
stawieniu, na którem wręczali artyści rosyjscy wieniec Żótko». 
skiemu, zdarzył się zabawny epizod, dowodzący, pod jak czuj. 
nem okiem pozostaje obecnie teatr. Żółkowski wszedł na scent 
poczęto bić oklaski, kiedy artyści wręczali mu wieniec. Nie 
wiedząc o co idzie świeżo przybyły z Lubelskiego obywate 
K. niezadowolony z tego, że publiczność oklaskami grę prze, 
rywa — syknął. Zauważyła to policya i podciągnęła okolic 
ność pod kategoryą niezadowolenia; z obywatela onego po zj. 
prowadzeniu do cyrkułu spisano protokół i w ślad zatem prj. 
wdopodobnie pójdzie kara na człowieka, który Bogu duoh» 
winien.

— -j- Franciszek Gostkowski, starszy inżynier kolei 
Karola Ludwika, radny miasta Lwowa, członek komisyi oświe. 
tlenia miasta, wiceprezes i jeden z najgorliwszych członków z», 
rządu „Harmonii“, zmarł tamże po kilkomiesięcznój słabości. By) 
to człowiek prawy i zacny i bardzo czynny w sprawach miasta. 
Cześć jego pamięci!

— * Portret marszałka rady państwa w Wiedniu p. dr 
Franciszka Smolki. Na posiedzeniu rady państwa z dnia 25g 
bm. odczytano następujące pismo ministra oświecenia p. Gan ! 
scha do p. Smolki:

„Mam zaszczyt przesłać Waszśj Ekscelencyi wykonany n. 
najwyższe polecenie przez prof. Canona portret Waszśj Eksce-i 
lencyi, z prośbą o umieszczenie go w odpowiedniem miejscnl 
gmachu parlamentu.“

— -j- We Włoszech umarł śp. EdwardRadzie jo-' 
w s k i, dziedzic dóbr Dytkowce w Galicyi, były oficer wojsk 
polskich z korpusu Dwernickiego w roku 1831, kawaler orderul 
v i r t u t i militari. Cześć jego pamięci!

— * Cholera. Od piątku południa przez następne 24 go. 
dżin zachorowało na cholerę w Wenecyi 34 osób, w Bari 4 
umarło w Wenecyi osób 21, w Bari 4.

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 1 czerwcs 
Nikodema.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45, zachód o godzinie 
8 minut 10.

Dnia 1 czerwca 1809 roku ucieczka Austryaków z War
szawy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 maja.

BAZAR. Pani Grabska z Skotnik. Hr. Poniński z Wrześni, 
Rychłowski z Drobnina. Dr. Szuldrzyński z Lubasza. Tur- 
no z Objezierza. Hr. Kwilecki z Oporowa. Hr. Plater i 
Wielichowa. Łącki z Posadowa. Dr. Komierowski z Nie- 
żuchowa. Połczyński z Zakrzewa. Hr. Mielżyński z Iwna, 
Hr. Mycielski z Galowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Antkiewics 
z Turzna. Świniarski z Obry. Baron Graeve z Borku. 
Wichliński z Marszewa. Jentsch z Seifhennersdorfu. Pani 
Biehahnowa z synem z Sarnowy Renner z Wroolawia, 
Marchwicki z Ponieoa. Pani Mielcarzewiczowa z córką s 
Chwałkowa. Panna Kobylińska z Studzieńca. Sokolnicki 
z Małych Jezior. Rabsilber z Warszawy. Kozłowski z fa
milią z Łęgowa.

PRZEMYSŁ. HÄNDEL i GOSPODARSTWO.

Wełna.
W. Poznań, 30 maja. (Sprawozdanie orygi

nalne). Nareszcie krótko przed jarmarkiem interes się po
prawił. W skutek większych ustępstw z strony właścicieli skła
dów przyszło kilka tranzakeyi do skutku. Pewien agent z Wro
cławia zakupił około 900 centnarów pięknćj wełny na sukna 
i materye, pochodzącój z naszego Księstwa i z Kongresówki, 
jak ogólnie mówią na rachunek francuzki, po cenie mniśj wię
cej 45 talarów za centnar. Również pewien fabrykant z Sakso
nii zakupił około 500 centnarów pięknćj wełny włościańskiej, 
płacąc po 28 do 28’/2 talara za centnar. Znaczniejsi handlarze 
szlązcy zakupili także około 50) centnarów dobrćj wełny nie- 
pranej po około 14 talarów za centnar. Obniżenie się ceny wy
nosi przy tych sprzedażach w stosuuku do cen zeszłorocznego 
jarmarku przy wełnie prauśj około 5 do 6 talarów, przy wełnie 
niepranśj około 2 do -3 i pół talara. Tendencya bardzo słaba, 
do interesu brak zupeluie ochoty. Po uskutecznieniu wyżśj po
danych tranzakeyi wynoszą jeszcze tutejsze zapasy około 5600 
centnarów, które podług wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
zmniejszą się przed wełnianym jarmarkiem. Interes kontraktowy 
leży zupełnie odłogiem. Tutejsi znaczniejsi handlarze, jak ró
wnież handlarze z prowincyi nie biorą się wcale do kupna, zra
żeni doświadczeniem lat ubiegłych. Handlarze wrocławscy za
kupili przecież w drodze kontraktowśj w ostatnim tygodniu w 
naszej prowincyi kilka znaczniejszych pozycyi piękniejszśj wełny 
na sukna i około 200) centnarów wełny niepranśj po cenach, 
jakie obecnie się unormowały. W każdym razie można się spo
dziewać na jarmark wielkiego dowozu, ponieważ wszystka wełna 
znajduje się jeszcze w pierwszśj ręce Dowóz zeszłoroczny na 
jarmark wynosił około 24,000 centnarów, podczas gdy na jar
mark wrocławski tylko 11 do 12 tysięcy centnarów dowie
ziono.

P. S. W skutek wczorajszych doniesień z aukcyi na wełnę 
w Antwerpii, które brzmią korzystnie dla produ
centów, usposobienie u nas się ustaliło i jak się dowiadujemy, 
przyszło kilkanaście interesów kontraktowych do skutku. Pro
ducenci są bardzo wstrzemięźliwi w sprzedaży, spodziewająo się 
lepszyoh cen na jarmarku.

bursa telegraficzne.
SZCZECIN, 31 maja 1886.

Kurs z dnia 31 29
Pszenioa spok.
na maj-czerwiec 155 — 154 -
na wrześ.-paźdz. 158 - 155 -
Żyto niezm.
na................... — — — —
na maj-czerwiec 130 50 130 50
na wrześ.-paźdz. 133 50 133 50
Olój rzep. spok.
na maj-czerwieo 43 50 43 50
na wrześ.-paźdz. 43 50 43 50

BERLIN, 31 m aja 188 6
Kurs z dnia 31 29

Pszenica niżśj
na maj czerwiec 148 - 149 50
na wrześ. paźdz. 
Zyto słabo

153 75 155 —

na maj ozerwieo 134 50 135 50
na czerw, lipiec 134 50 135 50
na wrześ.-paźdz 
Olój rzep, słabo

135 75 137 —

na maj -czerwiec 42 40 42 50
na wrześ.-paźdz. 
Okowita słabo

43 10 43 60

w miejscu. . . . 38 - 38
na maj-czerwieo 37 80 38 10
na czerw.-lipiec 37 80 38 10
na lipiec- • rpień 38 7 ) 39 -
na sierpień-wrześ. 39 70 39 90
na wrzes.-paźdź. 
Owies

40 40 40 50

na maj-czerwiec

Wypowiedziano: 
żyta — węcpli 
okowity 80000 i.

127 - 127 -

Kurs z dnia 31
Okowita niezm.
w miejscu . . 37 40
na maj-czerwiec 37 80
na lipieo-sierp!eń 38 80
na wrześ.-paźdź. 39 60
Rzepik
na................... — —
Olój skalny
w miejscu . . 10 75

Kurs z dnia 31
Pożyczka 4%. . 05 25
Pozn.4% lis. zast 101 25

„ lit zas. (00 30
„ listy rent. 104 —

Austr. banknoty 161 10
Austr. renta srbr. 68 75
Ros. banknoty . 99 35
Ros. poż. ang.187 100 —
Ros.ziem, list zas 100 10
Pols. list. zast. 5°/ 62 3
Polsk. listy likw. 56 75
Węg.4°/nrenta złoi 84 50
Aust. akoye kred 455 —
Austr. frane. koić: 381 50
Lombardy .... 194 —

Jspojob gisM-
stałe.

29

37 40
37 80
38 80
39 60

10 75

29
105 25 
101 25 
100 to 
104 - 
161 50 
68 75 

199 20 
H-0 - 
100 - 
6 25 
56 75 

584 40
453
376
192 50

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 31 maja.
(W.) Poznań, 31-go maja. (— Sprawozdani®

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 124.
Wtorek, dnia 1 czerwca 1886.

Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr 

Na maj 128.— ofiarowano, na maj-czerwiec 128.0 ofiarowano, 
na czerwiec-lipiec —ofiarowano.

Okowita: cicho.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów,

na maj 36.50-------płacono, na maj-czerwiec 36.60--.— marek
płacono,'; na lipiec 37.40—.— płacono, na sierpień 38.20—.— 
marek płacono, na, wrzesień 38.20—marek płacono, na paź
dziernik —marek płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.00—.— ofiar.
Poznań, 31 maja

(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 
taigowśj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

Towar Ceny
przecię-

niowftdobry średni pośled.
4

Pszenica I oena nai.wiisza rszenica j „ najniższa — — — — !- —

7 tn J cena najwyższa . 
/jyt0 ( „ najniższa . . —

12
12

80
60

12
12

40
10

}ł2 48

. . , i cena najwyższa
Jęczmień j najniższa — — — — — — 1- —
~ . f cena najwyższa . 
Owies i „ najniższa. . — — — — — —

1- —

c e n a
naj- naj- przecię-

inne ariyauiy wyższa niższa ciowa
i. ■Ar 4

100 kilogr. 6 — 5 — 5 50

Siano . . w 6 50 5 50 6
Groch . n — — — — —
Soczewica bez dowozu n — — — — —
Fasola n

2Ziemniaki . n 2 20 1 80
Wołowina f od łopatki za 1 kilogr.

1 „ brzucha „
1
1

40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina n 1 20 1 1 10
Cielęcina n 1 20 1

90
1 10

Skopowina. n 1 — — 95
Słonina . . 1 60 1 50 1 55
Masło . . w 2 20 1 60 1 90
Łój wolowy , , , C w 1 20 1 — 1 10
Jaja . . . za kopę 1 90 1 80 1 85

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita: Cena wypowiedzialna 36.10 marek. Na maj

36.10—.— marek płac., na czerwiec 36 30—.— marek płac., 
na lipiec 37.10—.— marek płac., na sierpień 38.10—.— marek 
płac., na wrzesień 38.80—.— marek płac.

Wypowiedziano: 00/ 00 litrów.
Okowita w miejscu (bez boczki) 36.00 mr.
(W.) Poznań, 31-go maja. Ceny mąki. Pszenna

nr. 00 12.00—12.50, nr. 0 10.75—11.50 marek, r ż a n a nr. 0 i 1 
9.50 — 10 mr po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 31 maja. 
4°0 nowe listy zastawne poznańskie 101.30. ‘¿ilt0lo nowe listy 
zastawne poznańskie 99 90. 4% nowe listy rentowe poznań
skie 103.90. 5°/0 powiatowe obligacye 103.50. 4’/,% powiato
we obligacye 103 50 31/, 0 szląskie listy zastawne —.— 4 70 
szląskie listy ¿rentowe 103.50. Kwileoki Potocki i Spółka. 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 83.00. Poznański bank prowincyonalny li9.—. 41/e°/o 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,10. 3’^% premiowana po
życzka z 1885. obligi długu państwa 99.80. Starogardzko-
poznańskiój kolei żelaznej 105.50. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznśj 251.00. Austryackie noty bankowe 161.50. Au- 
stryacka renta (srebrna 68.80. Węgierska renta złota 102.—. 
Polskie listy likwidacyjne 57.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.50. Rosyjskie noty bankowe 2199.30 
marek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 31 maja 1886 roku.

Towar

piękny. średni. pośledni.
4 ■Ar

Pszenicy szefel po 100 kilo 16 ao 15 50 15 90
Zyta.................... » n 12 80 12 60 12 30
Jęczmienia . . W n 13 — 12 30 11 70
Owsa ..... ,? n 13 90 13 — 12 30
Grochu do gotow. rt n

„ na paszę . n W —
Rzepiku zimowego n n — — — — — —
Rzepiu zimowego n — — — — — —
Rzepiu zimowego n
Rzepiu latowego n w — — — — — —
Tatarki .... n ,7 — — — — — —
Kartofli ... n n 2 20 1 80 — —
Wyki.................... r w
Łubinu żółt. . . n n — — — — — —

„ niebiesk . n w — — — — -- —
Koniozyny ozerw. n

„ białej » n
Grochu .... n n — — — — — —

Giełda bydgoska, 29-go maja. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) — Pszenioa: trz. się, wysoko-pstra i 
szklista piękna 156-158 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasno-pstra średni gatunek 151-153 marek, pośledni gatunek 
145-150 marek. — Zyto: stale, loco krajowe piękne 125- 
126 marek, pośledni gatunek 120-123 marek. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., loco 115-122 ma
rek. Groch: nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę 
120-125 marek. — Okowita: per 100 litrów a 100>/„ 35.75 
marek. — Kurs rubli: 198.00 marek.

Giełda wrocławska, 29 maja 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 1000 kilogr.) stale. Wypowiedz. 0.000 cent. 
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 139.00 ofiar. 
—.— żądano, najjmaj-czerwiec 139.00—.— ofiar. —. - płacono,

na czerwieo - lipiec 139- mrk. pic. — ofiar., na lipiec - sierpień 
139 00 żądano, na sierpień-wrzesień —.— ofiar., na wrzesień- 
październik 140 pło.

Owies. Na ten miesiąo 132.00 żądano, — ofiarowano, 
na maj-czerwiec 132.00 żądano, — płacono, na ozerwiec-lipieo 
132.50 żąd., na lipiec-sierpień —.— żądano.

Okowita: stalój. — Wypowiedziano 10,000 litrów. Cena
wypowiedzialna------mr. płac. Na ten miesiąc 36.20 pł. ofiar.,
na maj czerwieo 36.20 płacono ofiar., na czerwieo-lipieo 36.80 pł.
ofiar. —.— żąd., na lipieo-sierpień 37.80— ofiar.,----- żądano,
na sierpień-wrzesień 39.00— żądano — pic., na wrzesień-paź- 
dziernik 39.50 ofiar., na październik-listopad 39.60—.— ofiar., 
pana listod-grudzień 39.70—.— ofiar.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
naj w. 
cena

najniż.
cena

najw.
cena

-Ar

najniż. 
cena 

j<r ó-

najw.
cena

najniż.
cena

Ar 4 Ar
Pszenioa biała 16 — .5 60 i4 80 i A 60 14 3i 3 90
Pszenioa żółta . 15 80 15 40 14 40 14 20 13 80 13 60
Żyto................... 13 80 13 60 ¡3 30 13 — 12 80 12 40
Jęczmień . . . 13 90 13 40 12 30 11 90 il 50 11 10
Owies .... 13 90 13 70 13 30 13 — 12 70 12 50
Groch .... 16 — 15 50 15 — 14 — 13 12 __

Berlin, 29 maja.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenica: per 1090 kilogramów. — Loco bez int. Ter- 
mina cicho. Wypowiedz. 2000 centn. Cena wypow. 135.05 
mrk. Loco 150-170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.0 
m., na ten miesiąc 150.25 mrk. płaoono, na maj-czerwieo —.— 
na czerwiec-lipiec 149.75-149.25 mrk. płacono, na lipiec-Bierpień 
151.5—151.25 pł., wrzesień-paźd. 155—155.25—155 płac., paźdz.- 
listopad —. płacono, listopad-grudzień —.— pł.

Żyto: per 1000 kilogram. Loco bez interesu. Termina 
trz. się. Wypowiedziano 0,000 centnarów. Cena wypowiedzenia 
—.— marek. Loco 129—138 mr. w. gat, gatunek do przesyłki 
135.00 m., kraj. pięk. —, dobry 136 —.—z kol. płacono, na ten 
miesiąo—.—, maj-czerwieo -.— płac., na czerwieo-lipieo 135.05-
136- 135.05 marek płac., na lipieo-sierpień 135.5—135.75-135.5 
płacono, na sierpień-wrzesień —. płac., na wrzesień--paźdz.
137- 137.25-136.75 płacono.

Jęczmień: looo spok. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 125-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogram. — Loco słabo. — Termina 
cicho. — Wypowiedz. 0000 centn. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 126—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
126.5 m. płac., pomorski średni 133-135 płac., dobry 137-141 m.
piękny 143-147 z kolei płac., rosyjski------ z dowozem i ze
spichrza płac., szląski piękny 150-155 z kolei plaoono.

Okowita: per 1Ó0 litrów a 100’/o —- 10,000°/0. Termina 
wyżej. — Wypowiedziano 100,000 i. Cena wyp. 38.03 m. Na ten 
miesiąc i maj-czerwiec 38.3-38.6-38-38.2 pł. na ozerwieo-lipieo 
38.3-38.6-38-38.2 płac., na lipiec-sierpień 39.3-39.4-39-39.1 płac., 
na sierpień-wrzesień 40.2-40.539.8-40 płc., na wrzesień-paździer- 
nik 41.1-41.2-40.7 płacono, na paźdz.-listopad —.— płacono, na 
listopad-grudzień —.— pł., na styczeń-luty 1887 —.— pł.

Okowita per 100 litrów a 100 pot — 10,000 pot. bez be
czki 38.2—37.8 płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.75-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18.50-18.—, nr. 0 i 1 19.65-18.50 per 
100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 0 l'/a mrk. wyżój jak 
nr. 0 i 1 per 100 kg. br. z mieohem.

Magdeburg, 29 maja. (Ceny o u k ruj 
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 21.10—21,20 m.

„ „ rend. 88 proo. 19,95—20.10 m.
Usposobienie: Błabo.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25,25 - 26.50 m.
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beczki) 24.75 m.

Usposobienie: słabo.

KORESFONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
Panom z Żnina, Bez podpisu nadesłanych 

czy korespondencyi czy wiadomości nie ogłaszamy.

(Aadesłtmo.)
Ppoiipiołką TlłłPfj gorzkie źródło, wyborna woda mine- 
f I dlluluuufl (JUiCld ralna na rozwolnienie. Budapeszt 1885: 
wielkie medale za postęp, export i kwalifikacyą konkuren
cyjną. — Nabyć można wszędzie. (1164)
____________ Pyrekcya, Buda Peszt.__________ ,

Haute-N ouveaute

„Violetta.“ 1
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego2wyrabiane wy

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 

Najnowszy gatunek papierosów 
„FAAFAAI“

z munsztukami i bez munsztuków po cenie 2 marki za 100 
sztuk poleoa fabryka B. WeUer w Dreźnie, założona 
w 1864 roku. (1401)

TEŁEOBAM!
Sto Milionowe Papierosy]

z wybornego tureokiego tytuniu poleca fabryka
VULKAN w Dreźnie

w detalicznój cenie 100 sztuk 2 marki. — Korespond mo-ować 
żna po polsku. (2295)

i I
Dnia 30-go tnaja r. b. umarła w Janiszewie pod 

Poniecem, tknięta paraliżem serca, najdroższa nasza ś. p.

Zofia z Lekszyckich
Lekszycka,

o czćm donoszą, w cigżkiem pogrążeni strapieniu

matka, mąż i rodzeństwo.
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, w środę dnia 

2-go czerwca o godzinie 5-ej wieczorem z domu ża
łoby Piekary 12. (3165

Bekanntmachung.
Die Lieferung von ca. 450,000 Kgr. 

Stückkoklen und 180,000 Kgr. 
Klesnkohlen für das Arbeits- und 
Landarmenhaus zu Kosten soll im We
ge der Submission vergeben werden. 
Die Offerten sind bis zum 12 ten Juni 
er. an die Direktion einznreichen, wo
selbst die Lieferungsbedingungen zur 
Einsicht ausliegen. Auch werden die
selben gegen Entrichtung der Copia- 
lien in Abschrift mitgetheilt.

Kosten, den 28 Mai 1886. (3167
Die Direktion.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i ooanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficzuej me
tody, za pomocą środków nieszkodli
wych. Bez przerwy zawodu! Najści
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Base! rBinningen (w Szwajcaryi).

Wielkopolski kucharz
trzecie poprawne wydanie, z uwzględnieniem tańszćj kuchni przez

Maryą Sleżańską.
Cena egzemplarza nieoprawnego 2 M. 50 fn., oprawnego 

2 M. 80 fn. Porto 20 fen. (315

KUCHNIA POSTNA
255 dyspozycyi obiadów i kolacyi postnych, zastósowanych do ró

żnych okoliczności a nawet do suchego postu przez
Maryą Sleżańską.

Cena nieoprawnego egzemplarza 1 m. 50 fn. Nabyć można 
w księgarniach i u autorki: Poznań, Strzelecka ul. Nr. 28a, parter.

Kąpiele w Landek Szlązku.
Stacye kolejowe: Kłodzko (Glatz), Camenz, Pat8Chkan od wieków 

znane jako skuteczne kąpiele Siarkowo natronowe 23 lls° R., zwła
szcza polecenia godne przeciw chorobom kobiecym Źródło wody do picia, 
wanny, baseny, kąpiele mułowe, wewnętrzne, zewnętrzne, tusze, mleczarnia 
appencelska, kąpiele irlandzko-rzymskie, wszelkie zamiejscowe wody mine
ralne. 1400 metrów po nad poziomem morza, na północ i wschód ochro
nione przez góry, klimatyczne miejsce kuracyi, przepyszne rozległe 
przechadzki w tesle tuż przy kąpieli, — frekweneya przeszło 
6,000. Koncert codziennie, teatr co tydzień, wspólne zabawy; seson od 1-go 
maja do Paz'dziernika.

Zarząd kąpielowy. Birke, Burmistrz.
Landek zostało także podług zasad prof. Oertel’a (Schwenniger) nrzą- 

dzone na knracyą terenową,_____________ (2374)

Konkurs

Dnia 30-go b. m. o godzinie 9-ej z rana 
zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpie
niach, opatrzony św. Sakramentami mój naju
kochańszy mąż (3200

Albert Birner
Pogrzeb odbędzie się dnia 1-go czerwca o 

godzinie 6-ój wieczorem, o czóm donosi kre
wnym i przyjaciołom w smutku pogrążona

/ona

Długoletni członek nasz, kupiec ś. p,

Wojciech Birner
umarł wczoraj dnia 30-go maja rb. (3202

Pogrzeb odbędzie się jutro w wtorek dnia 1 go 
czerwca, wieczorem o godzinie 6-ćj, na który szanownych
członków uprzejmie zaprasza

Dyrefecya Tow. przemysłowego.

Każdy nagniotek,
rogówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i z pewnym skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i jedynie praw
dziwym środkiem speey- 
alnym aptekarza S. Kail- 
lauera smarując tylko pę
dzelkiem. (2954)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
60 fen. Z powodu wielu bezskutecz
nych naśladowań należy się atoli wy
raźnie żądać: ledyme (trawdzlwy 
środek na nagniotki aptekarza 
Radlauera w Poznaniu, Czerwo
na apteka.

Od 1 czerwca rb. przyj
muje do konshltacyi (3163

chore dzieci 
od gotlz. 10—11 i od 31/»—<4‘/o. 
Dr. SILBERMANN,
Wrocław, Tauenzienstr. 33.

Kurs handlowy
rozpocznie się d. 19 lipca rb. Próg. fr.
3185 Prof. Szafarkiewicz.

Hotel Bismark
w wodach Landeck

na Szląsku
objęty przezemnie i odnowiony z pię- 
knemi pomieszkaniami, także z pen- 
syą na początku sezonu i późaiśj od 
20 Mr. tygodniowo, potrawy i napoje 
wyborne, poleca (2772O. Nause.

Kąpiele solankowe spółki w Kołobrzegu
mają 30 pokoi od 9 do 36 mrk. tygodniowej dzierżawy. Początek sezonu 
z końcem maja. (2573

! WRO CA A W!
Hotel de Romę,

w środku miasta, pokoje piękne, 
frontowe po 1.50, 2 i 2,50 marek. 
Dobra pościel. Bardzo rzetelna usłu- 
sługa. Dzienniki polskie. (3025

Karol Oczipka« 
Kartofle czerwone i białe

kupuje (3162
M. WERNER w Poznaniu.

na posadę kierującego nauczyciela Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“ w Krakowie, z płacą roczną 600 złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę winni przedstawić:
1. Świadectwo z egzaminu kwalifikacyjnego na nauczyciela 

gimnastyki.
2. dowody praktycznego uzdolnienia, i
3. winni posiadać znajomość języka polskiego
Posada ta będzie prowizoryczną przez pierwsze sześć mie

sięcy, a po upływie tychże stałą z wzajemnem wypowiedzeniem 
trzechmiesięcznem. Podczas zaś prowizoryum posada może być 
w każdćj chwili ze strony Towarzystwa wypowiedzianą, które to 
prawo kandydatowi nie służy.

Podania wnosić można najdalćj do dnia 1-go Lipca 1886 
do rąk podpisanego zarządu.

Objęcie posady ma nastąpić najpóźniśj dnia 1. września 
Z Wydziału Towarzystwa gimnast. „Sokół“ w Krakowie dnia 4 

Maja 1886. (2812
Sekretarz za Prezesa.

Iriziński m. p. prof. Dr. Browicz m. p.

IBuiolUo » MIOTU- ’ : - £=»
Z Gdańskiem połączone (26 razy na dzień) komunikacją” kolejową. 

Urocze położenie; pewny grunt kąpielowy, łagodne uderzanie bałwanów. 
Zimne i ciepłe kąpiele morskie, solankowe, żelazne itp. oraz tusze. Prze
pyszne przechadzki. Do lasu prowadzi kolej konna. Wodociągi. Gazowe oświe
tlenie. Teatr letni. W roku bież, będą się odbywały przed południem i 
po południu koncerta kapeli zakładu. Kółka towarzyskie itp. (2572

W r. 1885 było 5000 gości.
Sezon trwa od 15-go czerwca do 1-go Października. 

Prospekta wyseła i informacyi udziela

Pyrekcya kąpielowa.

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnćj ulicy) 1 na Górnćj 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie^wielki wybór pięknych kwia

tów I roślin doniczkowych, prze
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu- 
”y, bale, imieniny, — garnitury do

t aiety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; | 
rów t przepyszne (2455

Bukiety A. la Makart
własnej fabrkacyi.

Biuro budowlane i techniczno-informacyjne.
Jan Rakowicz, budowniczy rządowy

w Poznaniu, Wielkie Garbary 45
podejmuje się wszelkich robót i doRtaw z zakresu
budownictwa miejskiego i wiejskiego,

architektury i inżyuieryi,
oraz opracowuje projekta, kosztorysy i obrachunki do wszelkich 
budowli, udziela rad i imformacyi, pośredniczy w wykonywaniu 
budowli ¡ przyjmuje nadzór nad niemi. (2875

W sposób sprzedaży — Przenośne — lub wypożyczenia
koleje połowę stalowe

z nowęmi progami stalowemi, (poprzecznemi), także drewnianemi i bćz- 
piecznem patentowanem połączeniem.

Wozy do przewracania i feoponltowe 
Mudenwagen) chodzące po każdem plateau, i wszelkie inne wozy w do

wolnej szerokości toru, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemysłu. 
Szyny stalowe wszelkich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze obrotowe i wyboje, koła i garnitury 
kolnę z całej staiS w każdćj formie, polecają z składu (2852 

Bracia Lesser w Poznaniu, 
ul. Mało-Rycerska Nr. 4.

I. Sobecki w Poznaniu
< Zamkowa ulica 4ł

BESTAURAtYA
i (1971

lokal piwa kuliubucliskiego
z browaru p. C. Plancka.

Sprzedaż w sądkach po cenach najtańszych.

Panom przedsiębiorcom budowli polecamy nasze ognio
trwałe papy kamienne na dachy w kształcie płyt i w rulonach, 
najlepszćj jakości, oraz angielską smołę z węgla kamien
nego, pak z węgla kamiennego, asfalt, masę do kle
jenia, gwoździe do przybijania papy i gotową masę do smarowania da
chów papowych, bardzo trwałą, jakeśmy to wielorakietni doświadczeniami 
stwierdzili. (1081

Podejmujemy się także pojedyńezego i podwójnego pokrywania 
daehów papa na akord za cenę bardzo przystępną, gwaran
tując za trwałość na lat kilka. Wykonujemy także dachy z ce
mentu drzewnego.

Dla uniknięcia pomyłek zaznaczamy, że pochodzące od nas paki papy 
mają wszystkie bez wyjątku etykietę z orłem i naszą firmę.

Stalling & Ziem.
Bąryfe p. Buchwald Kr. Sagan (pow. Ż egański.)

1’owozj kryte
(P lau wagen)

lekkie, najnowszćj konstrukcyi na 2 i 4 osoby pod gwarancyą 
trwałości tanio sprzedaje (2251

Andruszewski,
fabryka pojazdów, Podgórna ulica Nr. 2.

Z powodu korzystnego zakupna mogę po nader zniżonych ce-
nachl sprzedawać porcelanę, fajanse krajowe i zagraniczne towary 
ze szkła a mianowicie:

Ki Talerze, porcelanowe głębokie i miałkie począwszy od 3 m, za tn. y
Filiżanki porcenalowe cała poreya począwszy od 4,50 za tuzin
Serwisy do kawy dekorowane począwszy od 5 mr.
Serwisy likierowe dekorowane począwszy od 3 mr.
Kieliszki do wina. Szklanki, kieliszki do likieru ord. po 1 Mr.
tuzin. (3176 •j

Dekorewane serwisy do umywalni począwszy od 5 Mr.
Nadto polecam lampy stołowe, wiszące kuchenne po cenach

3
o wiele niższych niż dotychczas npraszam o łaskawe zlecenia. 3g

Handel Porcelany i szkła Ü

g J. ( OHY 31
B 85. Stary Rynek 85. £1

¡3



Prawdziwy proszek dal- 
matyński na owady

odebrał zupełnie świeży i poleca po M 
2,40 za funt 1/ o;

R. Barcikowski.

ZlkOPlYi:
Na liczne zapytania zgłaszających się chorych odpowiadam 

zbiorowo:
1) że zakład mój wodoleczniczy na Klemensówce w Zako

panem przyjmuje chorych od drugiój połowy maja na sezon letni;
21 że w czasie mojćj nieobecności w Zakopanem zastępuje 

mnie obecnie miejscowy lekarz stacyi klimatycznej dr. Andrzśj 
Chramiec, ja sam zaś zjeżdżam tam w połowie czerwca;

3) zgłoszenia do kuracyi przyjmuję tymczasem ja sam 
w Krakowie w zimowym zakładzie wodoleczniczym przy Łazien
kach Górnych w ogrodzie, od połowy czerwca zaś w Zakopanem.

Dr. Wriiaiily Piasecki,
3115)właściciel i kierownik zakładu wodoleczniczego.

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

młócarnie z patentowanemu ramami żelaznemi

I
00

3
cS
g
8

Ph«3
3

i

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

MAGAZYN
MEBLI.

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po
leca po cenach nader umiarkowanych (2389)

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

peracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

I

SO
&

CZJ
So

îz!

00

I

Szczawnica
zakład zdrojowo kąpielowy

na „Miodziusiu“
w najweselszem położeniu Szczawnicy, w pobliża wysokopiennych lasów 
szpilkowych, posiada bardzo piękne spacery w obszernym parku, z uroczemi 
widokami na Pieniny. W parku przeważnie drzewami szpilkowemi obsa
dzonym, jako też naprzeciw tegoż znajdują się budynki mieszkalne, restau- 
racya, zdroje, łazienki dla kąpieli mineralnych ze szczawy żelazistój „Szy
mona“ i nowe łazienki dla kąpieli natryskowych zimnych. (3186

Do zabaw dla gości służą: obszerna bawialnia z fortepianem i obok 
urządzoną czytelnią, rondo do gier towarzyskich na wolnem powietrzu w 
parku, zestosownemi przyrządami, przytem muzyka w godzinach wieczornych.

Dla komunikacyi między zakładem na „Miodziusiu* a zdrojem „Jó
zefiny“ kursują nieustannie wózki i powozy.

Sepy« mieszkań jest od 30 maja do 30 ezerwen, 
jako też od 1© slerpna do końca sezonu po Zfiaezisle 
zniżonych cenach.

Zamówienia mieszkań i wód szczawnickich ze zdroju „Szymona" i 
„Wandy" przesyłać należy pod adresem:

M. Tomanek w Szczawnicy na Miodziusiu.

NOWOŚCI
w matcryach toCC

co

na paleto ty i ubrania
na porę wiosenną i letnią z fabryk zagrani
cznych i krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

K. SKORAGZEWSKI,
krawiec, Stary Rynek 8, I p.
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Sól morską

prawdziwą St. Uebes O

sól kąpielową Siossfiiccką,

inowrocławską melasę
poleca po cenach zniżonych

handel drogeryjny

,og

(3189

Adolfa Ascha synów
Rynek 82.

Prospekty, kosztorysy i cenniki bezpłatnie.
Upraszamy o wczesne zamówienia, abyśmy obsta- 

lunki wcześnie załatwić mogli.
Kydgosko-PoziiBńska

fabryka zaluzyi
Braci Sławińskich.
Bydgoszcz, ul. Karola 16. Poznań, ul, Ludwiki 11.

W Poznaniu przyjmuje także 
zamówienia p. Karol Hartwig, 
przy ul. Wodnej ±Vr. 16.

Donoszę uprzejmie, że odebra
łem znaczniejszy transport

buhajów
simmenthalerskich, 

jałowic cielnych i cieląt
1 że takowe wystawiam od dnia dzisiejszego na sprzedaż
w Wrocławiu, w liotelu zum Kron
prinzen przy ulicy’ Fryderyka Wilhelma Nr. 1 (na
2 dziedzińcu). (3024

Przyjmuję także każdego czasu po jak najtań
szych cenach zamówienia na

bydło do chowu i woły robocze. 
Wrocław, Wallstrasse Nr. 10.

Jakób Fleischhauer.
Wańtuchy do wełny

w każdójj formie i wadze, ceny umiarkowane

Płachty do stogów
zupełnie nieprzemakalne i lekkie do wciąga

nia na stogi. Ceny nader umiarkowane.
Pasy skórzane i bawełniane,

smarowidło na osie i oliwę do maszyn.
Gatunki wyborne, ceny nader przystępne

1977) polecają

Orłowski 1 Spółka.
Poznań.

budowane u

Robey i Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

3110)

Poszukuję, o ile możności w powiatach gnie
źnieńskim, wągrowieckim, śremskim, średzkim, ostrzeszow- 
skim w cenie do obecnych czasów zastosowanej (3190

kilku dóbr
rozmaitej wielkości. Zaliczka dowolna. O wczesne zgło
szenia uprasza

Nathan Ł. Neufeld,
Wilhelmowska ul. Nr. 16.

WIŁA,
oddalona pięć minut od Poznania w najzdrowszej okolicy, 
z pięknie urządzonym ogrodem, stajniami, pralnią i lodo
wnią jest pod korzystnemi warunkami do sprzedania.

Biiższe wiadomości w biurze św. Marcin 65. (3033

Ciągnienie
w piąte t dnia 18 czerwca rl.

1886, 
Dziesiąte wielkie-

wylosowanie koni
w Inowrocławiu.

Etwipaż eletancH 14 toH
i z kompletną uprzężą w wartościlo.ooo k.

Ełwipaż eleiaacki z2łQfimi
i z kompletną uprzężą wartości

5000 m.
tudzież

n/| szlachetnych koni
wierzchowych

i cugowych

KAWY
Santos, Domingo itp. od 60 do 80 fn. 

za funt, perłowa po 90 i 110 fen.
Jawy od 90 do 140 ten., Ceylon płask, 

i pert, od 120 fen. (3197
Menado i Mocca arab, po 150 i 160 fn.

10 funt, za zaliczką taniój, w 
w mieihtch orygiaaln. 120 funt, ceny
niższe.

Na żądanie służę próbami.
Kawy palone

00 80, 90, 100, 120, 140, 150, ICO, 
ISO i 200 fen.

Starannie palone, umiejętnie do
brane są kawy moje, znane z dobroci.

J. A, Leitgeber,
róg Garbar i Wodnćj ulioy.

Nowe śledzie Matjasy
zawsze stosownie do sezonu w naj
lepszych gatunkach rozsyła 
w beczułkach pocztowyeh 
ok. 9 funt, franko za zali
czką pocztową 372 mrk. (3018

RnaoljŁ Herotizky wSzczecinie.

oraz
500 różnych cennych wygranych. 

Inowrocławskie
losy na konie

11 losówzalO Mrk. granych dołączyć 20 f.)
są do nabycia w miejscach sprze
daży wymienionych na plakatach i 
do sprowadzenia przez p. (2732
F. A. Schrader w Hanowerze

Gr. Packhofatrasse 29.

po 1M.

i Niezawodny Rezultat!!
---- ------ — ............—

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

terf niech się tylko z zaufaniemzgłosi do

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
—-■■■ ■ •>•<• —■ ■■ i --

Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

Prima

miechy do wełny
w czerwone pasy po 2 M. 

65 fen.

tudzież (2791

płachty do żniw
poleca

S. Kantorowicz,
śkład płótna i kobiercy,

Nr. 68 w Rynku, róg Nowej ul.

gNanl lipca rh. poszukuje

[pomocnikaA. Mazurkiewicz.
Toruń. (3169 

handel korzenny,win i restauracya.
W mieście powiatowem Króle

stwa polskiego jest do zbycia

dystylarnia
za przystępną cenę. Bliższe szczegóły 
mogą być przysłane reflektantom, A- 
dresować: Warszawa do biura ogło. 
■z'ń pp. Rajchmann i Prendler 
Senat rska No. 26 pod lit. E. Z. ’

Urzędnik gosp.,
28 lat zmający, wykszt. sek.wyższ. 
prakt. gosp. niem. biegły w pro
wadź. gosp. postępowego, (policyi 
dom. etc.) poszuk. wskutek spże- 
darzy obecnego majątku, trwałej 
posady od św. Jana ew. jako żo
naty. Rek. najlepsze. Łask. ot. 
snb. J. N. 58 poste rest. Ple
szew Bahnhof. (3173

Poszukuję od św. Jana do 
Królestwa (3134

panny służącej,
obeznanćj dokładnie z krawiec- 
czyzoą, białem szyciem na maszy
nie Singera i wyręczaniem pani 
domu w gospodarstwie. A. K. po
ste restante Wronki.

Młoda osoba
wykształcona, znająca języki i posia
dająca chlubne rekomendacye oraz 
praktykę, życzy sobie przyjąć obowią. 
zki nauczycielki lub towarzyszki. Łask, 
zgłusz, pod lit.: A. B. Nr. 100 post, 
restante Poznań. (3107

Dom. Dzierżuica
pod Neklą potrzebuje od 1 lipca

urzędnika gosp.,
bezżennego, dokąd świadectwa 
w kopii nadesłać należy. (3160

Aceacya T. Bonach®
w Ostrowie

poleca wy:okiej szlachcie wszelką słu. 
żbę jako to: rządzców, kucharzy, włó- 
darzy, borowych itp. od każdego czasu; 
także pośrtdniczy w sprzedaży i dzie
rżawie dóbr (3171

ltIł(»«iH osobo
z dobrej familii, poszukuje miejsca do 
wyręczenia pani, chociaż za 
mniejazem wynagrodzeniem, dla wyu
czenia się kobiecego gospodarstwa, 
Zgłoszenia pod lit. A. B. poste] re
stante Poznań. (3170

Cśospodynt (3196 
znająca się na wszelkiem kobiecem 
gospodarstwie, posiadająca dobre re
komendacye, poszukuje miejsca od 1 
lipca. O łaskawe oferty uprasza się 
pod lit. A. B. post. rest. Gostyń.

Świeżego wędzonego
jesiotra

w małych ilośoiach, jako też świeże wę
dzone węgorze i przedniego wę
dzonego łososia funt po 2 Mr. 
poleca

K, Szulc
Wrocławska ulica 34. (3135

Technika
poszukuje (3186Ł. Frankiewicz,

budowniczy, ulica Kopernika Nr. 15.

Pierwszą przesyłkę no
wych wybornych niatjes 
śledzi dziś odebrał jji jak najtanićj 
hurtownie i cząstkowo poleca

14. Szulc
Wrocławska ulica 34 (3136

Dom. Kurczew p. Kotlin potrze
buje od św. Jana (3164

urzędnika gospodarczego 
żon. Oferty franko, tylko dobre re
komendacye się uwzględni.

Syn gospodarczyt(3191 
w wieku 22 lat, silny i energiczny, 
poszuk. posady jako elew na 100 Mrk. 
P. Teyssandier, W. Garbary 8.

piękny! gruboziar
nisty w całych 

miechach jako też i po
jedyncze poleca (2999

W. Becker9
Wilhelmowski plac Nr. 14.

Ryż
drobny i gruboziarnisty w mie
chach po 200 funt, i w mniej
szych ilościach poleca jak naj
taniej (3199

J. IV. Łeltgeber.

Mój starannie i obficie zaopatrzony
skład cygar

w cenie za tysiąc M. £4 do 30, M. 
35 do 40, M. 45 do 60, M. SO 
do 90, M. 130 do ISO polecam 
uprzejmie. Już przy odbiorze 500 szt, 
niższe ceny. Pocztą za zaliczką fran
co. Na żądanie służę próbami. Ga
tunki, któreby do gustu nie przypadły 
wymieniam na inne,

J. W. Łeltgeber, 
w domu własnym przy Wodnćj ulicy 
tuż obok handlu towarów kolonialnych.

1181
DOM

mój, w najlepszćmj położeniu, w 
Rynku, w którym prowadzi się
od lat 40 handel win, to
warów kolonialnych, 

szynk i hotel, mam zamiar 
zaraz sprzedać lub wydzierżawić.

Jarocin. (3125
H. Miiller.

Sekretarz
władający językiem polskim i niemie- 
;kim poszukuje miejsca. Łaskawe o- 
ferty pod lit. B. B. post. rest. Poznań.

Wnym Panom Dziedzicom 
(3198 polecam urzędników, kucharzy, służą

cych i t. d. prosząc o łaskawe dla mnie 
względy. (3078
R, Kobyliński, Stary Rynek Nr. 79,

Pokój
z meblami lub bez jest zaraz 
do wynajęcia. Wrocławska ul. Nr. 12 
II piętro. (3137

11 Dla pań!! (3079
polecam wszelką służbę płci żeńskićj 
i upraszam o wczesne zamówienia.
R. Kobyliński Stary Rynek Nr. 79. 

syberyjczyk i żołnierz z 1863 r.

Nthładen i druki«» drakami J I Kraszewskiego (Dr. W. Iźefeićstó) v Poznaniu.

Rządzca żonaty 
w średn. wieku, posiad. bardzo dobre 
reteren. z kaucyą 3000 marek, poszu
kuje posady.j (3192
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary,

Ekonom kawaler ¡(3193 
w średn. wieku, silny i energiczny, 
14 lat w jedn. miejscu, poszuk. posady. 
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Pisarz gospod. i podwórzowy 
z dóbr, świad., biegły w piórze, poszuk. 
zaraz umieszczenia. (3194
P. Teyssandier, Wielkie Garbary 8.

Włodarz żonaty 
chlubnie polec., biegły w piórze, poszuk. 
posady, wymag. skromne. (3195 
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Kilku ekonomów 
obecnie do lipca w miejscu, dobrze 
poleconych poszukuje posady. (3198 
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.
Poszukuje miejsca młody 

kupiec żon. oDezn. z prowadź, ksiąg 
i koresp., kasyera, wejażera, dozórcy 
w jakiśj fabryce lub cukrowni. Łask, 
oferty sub G. B. post. rest. Poznań.

(3201)
Nasz kantor znaj

duje się obecnie na
Tamie Nr. 4
Stenzel&Com-

¡Koncert i zabawę
urządzam w ogrodzie strzeleckim 
na Miasteczku w niedzielę d> 6 
czerwca rb. na które tak uczniów 
jako tćż i znajomych z Poznania 
i okolicy zapraszam. Początek 
o 5 po południu. Panowie pła; 
cą 1,50 m. (1^A» Lipiński.
TEATR WIKTORYA!

W poniedziałek dnia 31 maja i 
we wtorek dnia 1 czerwca (308*

Eine Nacht
IN VENEDIG,

operetka w 3 aktach p. Jana Straus^
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